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Sprawa Brześcia 


PRZED JUTRZEJSZEM POSIEDZENIEM SEJMU I SENATU 


Na porządku dziennym  jutrzejszych 
posiedzeń Sejmu i Senatu znajduje się 
znowu 

sprawa Brześcia 

w postaci sprawozdań obu Komisji Praw 
niczych. Przebieg Komisji Prawniczej 
Sejmu czytelnicy nasi znają dokładnie. 
Komisja Prawnicza Senatu obradowała 
w piątek ubiegły późnym wieczorem, 
Referent Komisji sen. Poczętowski po- 
wtórzył niemal dosłownie to samo, co 
mówił p. Paschalski, — p. Michałowski 
powtórzył w Komisji Senatu to samo, 
co mówił w Komisji Sejmu. Innemi sło 
wy i tu nie było ani zaprzeczenia fak- 
tom, ani wzięcia na siebie odpowiedzial 
ności. 

Z ramienia Z, P. P. S, przemawiał 

tow. St. Kopciński; 

mowa tow. Kopcińskiego wywarła na 
obecnych wrażenie ogromne; nie było 
w niej żadnych t. zw. złośliwych ata- 


P. gen. 


O ile podane przez nas powyżej 
streszczenie przebiegu obrad Komisji 
Prawniczej Senatu nie zawiera nic 
nowego w „oświadczeniach brzes- 
kich”, min. Michałowskiego i mów- 
ców B. B., — o tyle deklaracja, zło- 
żona, w piątek przez p. kierownika 
Ministerjum Spraw Wojskowych 

gen. Daniela Konarzewskiego 
w Komisji Budżetowej Sejmu, stano- 
wi bądź co bądź... rewelację. 

Oświadczenie p. gen. Konarzews- 
kiego podaliśmy już wczoraj w stre- 
szczeniu; ustęp, o który nam chodzi, 
podajemy dzisiaj ponownie wedłuś 


ków politycznych; była natomiast bez- 
pośrednia prawda człowieka, który za- 
wsze pracował dla Idei, który umie sta- 
wiać wartości moralne tam, gdzie one 
stać powinny. Najlepiej bodaj odda myśl 
przewodnią tow. Kopcińskiego to jedno 
zdanie z jego przemówienia: 
„mam głębokie przekonanie, że hodowla 
człowieka typu Kostek-Biernacki w Pol- 
sce się nie uda; w przeciwnym bowiem 
razie Polska musiałaby zginąć.»”. 

Tu właśnie leży sedno rzeczy ze sta- 
nowiska przyszłości kraju. 

Sen. Jan Woźnicki wskazał jeszcze 
jedną drogę p. Michałowskiemu; czter- 
dziestu kilku posłówapodpisało interpe- 
lację brzeską; niechże h lą pociągnięci 
do odpowiedzialności sądowej za „sze- 
rzenie fałszywych wiadomości”, jeżeli 
je szerzyli; zgodzą się stanąć przed są- 
dem; nie będą się kryli za nietykalność 
poselską; oskarżcie ich, że napisali 
nieprawdę krzywdzącą; dlaczego tego 


| 


nie robicie? bo wiecie, że napisali pra- 
wdę, którą kiedyś osądzi straszliwie hi- 
storja. 

I sen, Seyda (KL Narodowy) propo- 
nował wyjście; niech będą oskarżone pi- 
sma, które podawały fakty o Brześciu; 
„Kurjer Poznański” czynił to 120 razy; 
nie wytoczono mu żadnej sprawy. 

A sen. Roman, wódz senacki B. B.? 
sen. Roman miał niewiele do powiedze- 
nia: 

„mamy zaufanie, że Rząd na interpela- 
cję odpowie i tam znajdzie oświetlenie 
ta sprawa"... 


Wniosek o Bay eb EA 
przeprowadzenie śledztwa i ukaranie 
winnych Zn 


Klub B. B. odrzucił... 

"Z takim oto „bagażem” ideowym i 
moralnym Klub B. B. stanie wobec de- 
baty brzeskiej na posiedzeniach plenar- 
nych Sejmu i Senatu. 


Konarzewski a Brześć 


tekstu „Gazety Polskiej": 
„Stwierdzam, że każdy wojskowy, któ- 
ry pełnił służbę w Brześciu, — pełnił ją 
pod kontrolą władz przełożonych oraz 
zgodnie z obowiązującemi przepisami i 
regulaminami, i że na ich postępowanie 
żadnych skarg nie otrzymałem”. 


P. gen. Konarzewski tęczy zatym, 


że oficerowie brżescy byli „pod kon- 
trolą władz przełożonych”; jakich 
władz?, jeżeli tylko wojskowych, — 
w takim razie p. Konarzewski prze- 
czy oświadczeniom p. Michałowskie- 
g0, ale bierze uroczyście całą odpo- 
wiedzialność za Brześć na barki 


Ministerjum Spraw Wojskowych; 
jeżeli zaś p, Konarzewski myślał o 
kontroli władz prokuratorsko - są- 
dowych, — to powinien był wyjaśnić 
fakty i dziedziny tej osobliwej „kon- 
troli", fakty nie podawane przez 
„nieodpowiedzialne czynniki” w pis- 


mach, ale podane w 


interpelacji poselskiej, 
opatrzonej znanemi podpisami, i w 
mowach publicznych ludzi, którzy 
bynajmniej nie kryli swoich nazwisk 
Oświadczenie p. gen. Konarzewskie- 
go będzie z pewnością omówione 
szczegółowiej i dokładniej w Sejmie. 


| Aowcańcódwai 


Pochód głodowy 


PARYŻ, 24 stycznia, (PAT). Agencja 
Havasa donosi z Saarbriicken, że bez- 
robotni w liczbie paru tysięcy usiłowali 


Berlin, 23 stycznia, (ATE). Donoszą z 
Gliwic, że jutro ma nastąpić wypowie- 
dzenie pracy z dniem 7 lutego wszyst- 
kim robotnikom kopalń rudy, 


Genewa, 24 stycznia. (PAT), Po za- 
kończeniu posiedzenia Rady rozpoczę- 
to na nowo układy co do redakcji rezo- 
lucji w sprawie Górnego Śląska, Wyra- 


Paryż, 24 stycznia, (PAT.), Prasa wy- 
raża pogląd, że najwięcej danych do 
rozwiązania obecnego kryzysu ma 
Briand, wyraża jednak wątpliwość, czy 
zechce on przyjąć stanowisko premjera, 
zatrzymując sobie w każdym razie te- 
ę spraw zagranicznych. W razie od- 


mowy Brianda, prasa przypuszcza, że 


PAPE n 


tam zorganizować „POCHóD GŁODO- 
WY”. Policja nie dopuściła do manife- 
stacji. Od godz. 9 rano aż do późnego 
wieczora krążyły po mieście patrole. 
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Dokonano wielu aresztowań. 
Większość aresztowanych po przesłu- 
chaniu zwolniono. 


Wymówienie pracy górnikom 


Fakt ten pozostaje w związku z od-; 1 stycznia o 6 procent, 


rzuceniem przez ministra pracy Rzeszy 
rozstrzygnięcia rozjemczego z dnia 13 
stycznia w sprawie obniżenia płąc z dn. 


żane jest powszechnie przypuszczenie, 
że w godzinach południowych uda się 
uzyskać zgódę zainteresowanych stron 
na ostateczną redakcję. W ten sposób, 
obecna sesja Rady mogłaby się zakoń- 


prezydent Doumergue powierzy dziś mi- 
sję utworzenia gabinetu Lavalowi albo 
Barthou. 

Paryż, 24 stycznia. (PAT.). Pierwszy 
dzień kryzysu parlamentarnego poświę- 
cony został przez prezydenta Doumer- 
gue'a tradycyjnym naradom z wybitny- 
mi mężami politycznymi. Większość lea- 


Jutro rozpoczną się rokowania w 


sprawie zażegnania lokautu. 


Sprawy polskie na Radzie Ligi 


czyć dziś wieczorem, Francuski mini- 
ster Spraw Zagranicznych Briand, któ- 
ry miał opuścić Genewę dziś o godz, 
2-ej popołudniu, odłożył swój wyjazd. 


Przesilenie we Francii 


derów zajęła zdecydowane stanowisko: 
albo rozwiązanie parlamentu, albo u- 
tworzenie gabinetu opierającego się na 
szerokiej republikańskiej koncentracji, 
pozwalającej na wytworzenie określonej 
większości, której nie posiadały po- 
przednie gabinety, a zwłaszcza gabinet 
Steega. 
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CENA NUMERU 2O GROSZY 


P. PODKOMISARZ 
P. P. ANDRUCHOWICZ 


Celem ułatwienia Rządowi prac 
nad zapowiedzianą przez pp. Pa- 
schalskiego i Romana odpowiedzią 
na interpelację poselską w sprawie 
Brześcia, — komunikujemy, że ofi- 
cer policji, który dokonał aresztowa- 
nia 

tow. Hermana Libermana, 

wiózł go do Brześcia i zorganizował 
w drodze bicie, opisane w interpela- 
cji, — nazywa się 

Andruchowicz. 
jest podkomisarzem XI Komisarjatu 
Policji Państwowej i „urzęduje co- 
dziennie w „swoim” Komisarjacie st. 
m. Warszawy Przyjmuje interesan- 
tów od godz. 11 rano do 1 popoł, 
Może te dane wystarczą pp. proku- 
ratorom Rzeczypospolitej? 


POSIEDZENIE SEJMU 


Posiedzenie Sejmu odbędzie się ju- 
tro, w poniedziałek dn. 26 stycznia, o 
godz. 4 popoł, 

Porządek dzienny obejmuje — mię- 
dzy innymi — sprawę „pacyfikacji t 
sprawę Brześcia. 

Obecność wszystkich towarzyszy po- 
słów — bezwarunkowo konieczna. 


POSIEDZENIA KOMISJI 


Komisja skarbowa zbiera się we wto. 
rek 27 b. m. o godz. 10 rano. 

W środę 28 b. m. o godz. 10.30 posie: 
dzenie Komisji Administracyjnej i Zdro« 
wia Publicznego. 


KONFISKATY 


Wczorajszy „Kurjęr Warszawski” zo- 
stał skonfiskowany za przedruk wiado- 
mości z „Polonji* p. t.: „Niesłychany 
fakt inwigilacji policyjnej w sprawach 
kościelnych”, 

Za tę samą notatkę 
wczorajsze „A. B. C”, 


SPRAWA SĘDZIEGO DEMANTA 
PRZECIWKO „ROBOTNIKOWI* 


Sprawa z oskarżenia sędziego De- 
manta przeciwko redaktorowi odpo- 
wiedzialnemu „Robotnika* Stojano- 
wi Stefanowskiemu, rozpoczyna się 
w poniedziałek. 

Ze strony obrony powołani zostali 
na świadków: wiceminister Sieczkow 
ski, prok. Rudnicki, poseł Pużak i 
adw. Jan Konic, 

Na salę rozpraw wstęp bez bile- 
tów. 


11.000 ZŁ. ZDEFRAUDOWANO 


W KASIE CHORYCH 
POW. WARSZAWSKIEGO 


"W warszawskiej powiatowej Kasie Cho- 
rych, popełnione zostało nadużycie, sięgające 
11,000 złotych. 

Nadużycia dopuścił się kierownik Oddzia- 
łu Kasy w Markach Kazimierz Piątkowski, 
który został aresztowany. W związku z tą 
sprawą zawieszony został w urzędowaniu iñ- 
spektor oddziałów Kasy Szczerbiński, 


BERGE ST Ry GEE 19-340. NY PREZESA 


KARYKATURY KRÓLA 


ALFONSA 
NA MURACH PAŁACU ` 


Paryż, 24 stycznia. (PAT.). Donoszą z 
Madrytu, że pałac królewski przedsta- 
wiał w dniu dzisiejszym niezwykły wi- 
dok. Mury pałacu, oraz chodniki były 
gęsto pokryte karykaturami króla Al- 
fonsa wymalowanemi czerwoną farbą i 
dziegciem. Incydent ten jest łączony ze 
strajkiem studentów. Policja wyznaczy» 
ła wysoką nagrodę za wykrycie spraw« 
ców. Rektor uniwersytetu madryckiego 
wręczył dziś królowi memorjał, zawie- 
rający żądania studentów, którzy do- 
magają się uchylenia ustaw i dekretów 
niezgodnych z konstytucją, oraz zwol- 
nienia swych uwięzionych ko 
legów. 


skonfiskowane 


„MILCZENIE LUDU“ 


Wróciliście, panowie z „Gazety 
Polskiej" do ulubionego Waszego 
twierdzenia, jako że „Lud milczy” w 
sprawie Brześcia, jako że „milczą“ w 
sprawie pacyfikacji „masy  poczci- 
wych rusinów', a tylko „inteligen- 
cja“ jątrzy i krzyczy — posłowie, 
profesorowie, literaci... 

Przecie my znamy skądyś tę wteo- 
rję"?.. Znamy z czasów naszej wła» 
snej młodości i znamy z historji... 
Wszak prawda? 


„ROBOTNIK niedziela 25 stycznia 1931 


' Zagadnienie obrony narodowej 


„ARMJA STAŁA CZY MILICJA LUDOWA? BEZPLANOWOŚĆ, KRYTYKA 
GOSPODARKI M. S. WOJSK. WOJSKO A BRZEŚĆ 


| 
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Wszak, kiedy szli | 


studenci rosyjscy „w sołdaty',—mil- | 


czał Lud.. Wszak książe Mieszczer- 
skiej w „Grażdaninie* na milczeniu 
Ludu budował swoją wiarę mistycz- 
ną we wspólny „pochód Krzyżowy” 
cara i chŁopa przeciwko „inteligen- 
towi', przesiąkniętemu „nowinkami 
Zachodu“... Wszak żona Ludwika 
XVI o milczeniu Ludu pisała radoś- 
nie do matki w przededniu.... wzięcia 
PRZEZ LUD BAST 180 NE 


afk 
Ja się dla Polski boję jednej tylko 
rzeczy — MILCZENIA LUDU. 
Milczenie Ludu zrodziło Robes- 


pierre'a i długie miesiące teroru, gdy 
„gilotyna niezmordowanie ręką wa- 
hała stalową“... 
wyrosły zimne i okrutne oczy Lenina; 
milczenie Ludu przygotowało dzikie 
rozpasanie, hulaszczą bezczelność i 
katów Szliselburga, i katów  „czre- 
zwyczajek”'.,. 

Z milczenia Ludu był dumny Ksią- 
że Mieszczerski, z milczenia Ludu by- 
ła dumna „czarna sotnia“ w dniach 
bezkarnych żydowskich pogromów... 


* 

Cóż Wy możecie wiedzieć o Ludzie 
i o jego milczeniu? Przed laty nie- 
wielu groziliście „Wolą, co maszeruje 
na Krakowskie Przedmieście”, bo tak 
właśnie było wygodnie dla Waszej 
„polityki“. Obserwowaliście ,przeni- 
kliwym"' wzrokiem „sztabowców” li- 
stopad krakowski w r. 1923. Trochę 
fam było gadu - gadu o „narodowym 
komunizmie“... Trochę w portki... te= 
go w trzecim dniu przewrotu, kiedy 
Lud zaszemrał cichutko... A teraz — 
wśród kryształów „Oazy“ — rado- 
sna, widzicie, doktryna: „inteligenci“ 
iątrzą, „lłud”” milczy, pijmy za zdro- 
wie „ludu”!.. 

tę 

Cóż Wy możecie wiedzieć o Ludzie 
i o jego milczeniu? Gdyby Lud mil- 
czał NAPRAWDĘ, — toby Polska 
umierała. Ale Wy wiecie o Ludzie 
tylko tyle, ile Wam zakomunikuje ła- 
słeawie policyjny konfident albo za- 
raportuje ordynans, który ma też 
swoje myśli ukryte. 

Cieszcie się, małe, 
rzełki, wprawdzie nie zaplute, 
na glanc wypomadowane!... 


BYŁY. 
- REF pigti 


REFCAMACAIE 7'erk. Zakonnik 

znane od 1602 roku. | 

umatyzna, dorpie PONDS. od. | 

miernej otyłośc!, artretyzmu, ade- 

rzeń zd do głowy, ep Peg ha» | 

robie ię arena m, Mtdea j 
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środkiem przecz ającym 
Cena sh Zł S wpreDit taki | 
Karczewski - Tuszyński, | 
Warszawa, Trębacka 4 > | 
Żądać w aptekach i składach 
z „ZAKONNIKIEM” 


śmieszne ka- 
zato 


STANISŁAW DUBOIS 


75 dni w Brześciu 


Nie będzie dla mnie rzeczą łatwą spi- 
sać me wspomnienia z więzienia w 
Brześciu. Gdy myślę o tych dwuch i 
pół miesiącach, spędzonych w twierdzy 
brzeskiej, ulegam pewnemu  podniece- 
niu. Cisną się jakieś złe słowa, gniew, 
oburzenie i bunt przeciwko podłości i 
gwałtom, tam dokonanym, dominują 
aad  wszystkiem. A rozumiem, że 
wspomnienia te muszą zawierać fakty 
i tylko fakty, Suche, prawdziwe wyda- 
rzenia, które bez omówień winny mó- 
wić i będą mówić same za siebie. 

Ale mam jeszcze jedną wątpliwość. 
Czy opis faktów, które sam tylko prze- 
żyłem, dadzą obraz należyty tego, co 
się tam za grubemi murami działo. 
Wszak byłem tylko 1/21 częścią „tran- 
szy” brzeskiej, dzięki pewnym okolicz- 
nościom przeżyłem samo więzienie nie- 
co lżej, niż wielu z moich współtowa- 
rzyszy, których „regime” brzeski bar- 
dziej dotknął, 

Czuję też obawę, by w powodzi róż- 
nych drobnych faktów nie zamącił się 
obraz całości, Gdy więc będziemy mie- 
i do czynienia w tych wspomnieniach 
z wydarzeniami pozornie może drobne- 
mi, nie pozbawionemi pewnej drastycz- 
ności — zdać sobie musimy sprawę z 
jednego; że są one tylko ogniwem w 
łańcuchu, mniej lub więcej ważnem dla 
scharakteryzowania „systemu”, Musi- 
my wiedzieć, że wszystko co z nami w 
Brześciu wyrabiano, było robione na zi- 


Z milczenia Ludu | 


| 
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Stronnictwo moje jest w zasadzie prze 
ciwnikiem armji stałej, skoszarowanej, a 
dąży do powszechnego uzbrojenia naro- 
du na zasadach milicji. Jednakowoż w 
dzisiejszych warunkach politycznych u- 
trzymanie armji stałej, w każdym razie 
w zmniejszonym kontyngencie jest tym- 
czasową koniecznością, W związku z 
tem stawiamy żądania jednorocznej służ 
by wojskowej, redukcji etatów armji do 
cyfry 150 tysięcy żołnierzy, Taki też 
wniosek o zmniejszenie etatu armji o 60 
tysięcy żołnierzy przy odnośnej pozycji 
budżetu stawiam, 

Budżet wojskowy, który jest przed- 
miotem naszej debaty, jest z pośród róż- 
nych działów gospodarczych naszego 
Państwa największym, a przecież obec- 
ny kryzys gospodarczy winienby skłonić 
Rząd do ograniczenia wydatków na woj- 
sko, Budżet wojskowy w roku bieżącym 
jest tak skonstruowany, że trudno zor- 
jentować się w poszczególnych wydat- 
kach, tembardziej, że nie wyodrębniono 
nietylko wydatków na poszczególne 
bronie i służby, ale nawet nie postara- 
no się wykazać wydatków centralnego 
Zarządu armji i poszczególnych D. O. K. 
Tak swoiste zestawienie wydatków na 
armję charakteryzuje stosunek dzisiej- 
szego kierownictwa armji do społeczeń- 
stwa i do Sejmu. Nie jest tedy przypad- 
kowem unikanie szerszej dyskusji na te- 
maty wojska i obrony narodowej. Mamy 
do czynienia z tendencją w tym wzglę- 
dzie, której nie usprawiedliwi stanowi- 
sko ministra spraw wojskowych, odma- 
wiającego poprzedniemu Sejmowi prawa 
wślądu do gospodarki wojskowej. Spra- 
wy obrony narodowej i wojska, które 
jest zorganizowaną funkcją tej obrony, 
wymagają szerszego i częstszego trak- 
towania. Odgradzanie się zaś tajemnicą 
od tych zagadnień, rozstrzygających o 
bycie lub niebycie Państwa, byłoby na- 
rażaniem samej obrony, O tych spra- 
wach musimy tymbardziej mówić, cho- 
ciażby ze względu na nieustaloną dok- 


BUDŻET OBRONY NARODOWEJ 
W KOMISJI BUDŻETOWEJ SEJMU 


Wczoraj podaliśmy treść oświadczenia 
p. wiceministra gen. Konarzewskiego. W dal- 
szym ciągu prowadzona była dyskusja. Imie- 
niem Z. P. P. S. przemawiał tow. K. Pużak. 
Z przebiegu dyskusji notujemy oświadczenie 
pos. Czetwertyńskiego. Dyskusję zakończono 
dopiero w sobotę. 


Ponieważ do głosu zapisał się liczny 


, szereg mówców, przewodniczący zapropono- 


wał ograniczenie czasu przemówień do 20 


` minut, na co uzyskał zgodę swojej „sanacyj- |. 


nej” większości, 

Odbiło się to przedewszystkiem na mów- 
cach klubów opozycyjnych, którzy nie mogli 
wyczerpać całego tematu rozważań, jaki na- 
suwa budżet Min. Spraw Wojskowych w je- 
go obecnym stanie. 

Pos, Czetwertyński (K1. N.) ograniczył się 


1) 


mno, z premedytacją, a cały ten system 
obliczony był na to, by nas zniszczyć, 
złamać, zastraszyć, zgnębić fizycznie i 
moralnie, a przedewszystkiem  poniżyć 
naszą godność osobistą, oraz skompro* 
mitować obóz demokracji i prawa w 
Polsce. Chodziło także o steroryzowa- 
nie i zastraszenie społeczeństwa przed 
wyborami, 


Jeśli pod tym kątem widzenia patrzeć 
będziemy na opisywaną historję Brze- 
ścia, nie wydadzą nam się te drobne 
nawet sprawy mało znaczącemi, a uro- 
sną do miary wielkiej krzywdy, jaką 
wyrządzono już nietylko jednostkom, a- 
le Polsce, krzywdy, której nie możemy 
otaczać jakiemś ckliwem wspomnienien:, 
ale świadomą wolą i pragnieniem od- 
wetu., Brześć pozostanie na zawsze ja- 
ko pomnik hańby rządów  „sanacyj- 
nych” i nie zejdzie z porządku dzien- 
nego, dopóki sprawcy jego nie ponio- 
są zasłużonej kary. 


Takeśmy to sobie ślubowali, kocha- 
ny, wierny towarzyszu celi, Florku-Ba- 
giński, b. komendancie lotnych oddzia- 
łów P. O. W., bity w Brześciu za to, 
żeś nie spodlał, żeś duszy dla karjery 
nie zaprzedał; takeśmy sobie ślubowali 
po przez dziurę w ścianie, łączącej a- 
sze cele, drogi, dzielny tow, Hermanie, 
któryś najwięcej z nas może wycier- 
piał, okazując podziwu godny hart du- 
cha; taką samą cichą przysięgę wy-. 


trynę organizacyjną armii i doktrynę 
strategiczną. i 
Chyba niema nikogo, ktoby twier- 
dził, że kontyngent stałej armji dla po- 
trzebnej ewentualnie obrony byłby wy- 
starczający. To też zasada oparcia o- 
brony na szerokich podstawach przy- 
sposobienia rezerw — jest tak samo 


ważna, jak zorganizowanie armji stałej. 


Niestety w praktyce przysposobienie | 


wojskowe temu celowi nie służy, a co 
większa, stało się narzędziem politycz- 
nem w rękach organów Rządu i B. B.; 
„Strzelec i inne podobne związki i ich 
działalność „wyborcza“ świadczą wy- 
mownie, że kierownictwo armji raczej 
formalnie i nieobowiązująco traktuje 
tak kapitalną dla obrony sprawę — jak 
przysposobienie wojskowe, Świadczy o 
tem fakt, iż przysposobienie wojskowe 
jest tylko przywilejem miłych Rządowi 
grup i formacji, a nie ustawowym pra- 
wem obywateli Państwa. Gdy mowa o 
organizacji armji, to nie od rzeczy bę- 
dzie wskazać na sposób powoływania 
roczników, a ciągłe nieraz codzienne 
perlustracje roczników — dowodzą, że 
ewidencja chyba jest wadliwie prowa- 
dzona. Ostatnio np. przeprowadza się 
ewidencję roozników lat 1909—1883 — 
co po 12-tu latach pracy organizacyjnej 
Ministerjum .-— jest , zjawiskiem zna- 
miennym i niepokojącym. 

W zakresie zaś wytycznych przyszłej 
obrony a więc w zakresie przyszłej do- 
ktryny strategicznej nie jesteśmy wcale 
zorjentowani, chociaż zagranicą w tych 
kwestjach toczy się poważna i otwarta 
dyskusja, i istnieje specjalna literatura. 
Oświetlenie tych zagadnień nie wkra- 
cza bynajmniej w dziedzinę planów o- 
peracyjnych, a więc nie może być krę- 
powane jakąś bliżej nieumotywowaną 
„tajemnicą“. 


Tak samo wobec broni lotniczej, che- 
micznej i pancernej, a także wobec ko- 
nieczności rzeczowych obrony—niewy- 


do złożenia oświadczenia, w którem pomię- 
dzy in. powiedział: ' 


_dla dzie d | 


czytałem na Twych bólem wykrzywio- 
nych ustach Karolu Popielu; tak sobie 
przyrzekaliśmy już w więzieniu grójec- 


kiem, towarzyszu Barlicki i Ciołkoszu. . 


Wierzę, że przysięgi dotrzymamy. 
PORWANIE. 


Rano, dn. 9 września powróciłem po 
trzydniowym objeździe mojego okręgu 
wyborczego do Warszawy, Rozpoczął 
się wszak okres wyborczy — trzeba by- 
ło robić przygotowania. Nastrój w o- 
kręgu był doskonały. Oburzenie gos- 
podarką rządów sanacyjnych, nie liczą- 
cych się ani z interesami ludu, ani z 
prawem, było ogromne, Powróciłem 
pełen dobrych myśli i wiary w zwycię- 
stwo. Dzień przeszedł na zwykłych 
pracach, a wieczór spędziłem na posie- 
dzeniu w Zw. Robotniczych Stowarzy- 
szeń Sportowych. O godz, 1-szej po- 
wróciłem z zebrania do domu. Jak się 
później dowiedziałem, w ciągu dnia by: 
ły do mnie jakieś tajemnicze telefony, 
a dozorca domu był żapytywany przez 
szpiclów, czy nocuję w domu. 

O godz, 3-ciej w nocy, gdy już spa- 
łem, rozlega się mocny dzwonek. Pytam 
przez drzwi „kto tam?” Pada odpo- 
wiedź: „Rewizja“, 

Nie mając nic do ukrywania, otwie* 
ram, Wchodzi Komisarz, dwuch polic- 
jantów i wachmistrz żandarmerji, Ko- 
misarz oświadcza, że jestem aresztowa- 
ny, że mam ubrać się i wyjść, Proszę 
o nakaz aresztowania. Komisarz nie 
chce mi go okazać. Oświadczam, że nie 
wyjdę dobrowolnie bez nakazu i sia- 
dam w koszuli na łóżku. 


o 


 darmów podczas aresztów w da. 10-$go 


` numerem. 


. Po dłuższych rokowaniach okazuje l 


MOWA TOW. KAZIMIERZA PUŻAKA W DYSKUSJI NAD BUDŻETEM MIN. SPRAW WOJSKOWYCH 


starczającym jest prowadzenie przemy- 
słu wytwórczego w ręku jedynie zarzą- 
du wojskowego, Sądzę, że scentralizowa 
nie państwowych zakładów przemysło- 
wych a wśród nich także zakładów prze 
mysłu wojskowego jest ze względu na 
racjonalną i oszczędną gospodarkę ko- 
niecznem. 


Ale tych spraw nie ujmuje w należy- 
ty sposób dzisiejszy budżet wojskowy. 
Wydatki jego idą w przeszło 500 miljo- 
nach wyłącznie na przeżycie, a w 300 
miljonach na wydatki rzeczowe t. j. na 
istotną obronę. 


. Wracając do spraw wewnętrznych ar- 
mji nie wolno nam naruszać zasady 
apolityczności armji, Armja jest własno- 
ścią Republiki, a nie narzędziem partji, 
czy człowieka, Tymczasem „Brześć“ 
wskazuje na niebezpieczeństwo wciąga 
nia wojska do walki politycznej, Wbrew 
regulaminom służby wewnętrznej użyto 
terenu wojska do walki z b. posłami, 
zwłaszcza zaś żandarmerji, Asysta żan* 


września jest naruszeniem ogólnych za- 
sad i regulaminów obowiązujących po- 
szczególne oddziały i służby, Przeciw- 
ko temu musimy się stanowczo zastrzec. 
Oświadczenie, a przedtem rozkaz w tej 
sprawić ministra spraw wojskowych 
nie może zamknąć kwestji „Brześcia”, 


W imieniu Z. P. P. S. zgłaszam na- 
stępujące wnioski: 1) Zredukowanie e- 
tatu armji o 60,000 żołnierzy, 2) Skre- 
ślenie funduszu dyspozycyjnego ministra 
spraw wojskowych, 3) Skreślenie o 50 
procent pozycji — zapomóśg, 4) Ośrani- 
‘czenie rezerwy zaopatrzenia armji do 
kwoty dotychczasowej — 100 miljonów. 

Uchwalenie tych wniosków daje osz- 
czędności w budżecie ARMJI 49 MIL- 
JONÓW ZŁOTYCH. TĘ KWOTĘ PRZE 
ZNACZAMY W ODNOŚNYM BUDŻE. 
CIE NA BEZROBOCIE I ZATRUDNIE- 
NIE BEZROBOTNYCH. 


wP. generał Konarzewski wystąpił w obro- 
nie honoru armji, lecz honoru armji broni 
nietylko jej kierownik, lecz wszyscy, którzy 
służyli w armji i broni jej też cały naród. 
Rozkaz p. gen. Konarzewskiego wydrukowa- 
ny w „Gazecie Warszawskiej” na mógł być 
tajny. Bo jakże zasłonić tajnością rozkaz, na 
który oficerowie w sprawach honarowych mu- 
sieliby się powoływać. Również nie mogła 
i nie powinna była być tajna opinja władz 
wojskowych w tej sprawie. Z chwilą zaś, 
gdy nie były tajnemi, a gazeta otrzymała 
treść rozkazu, rzecz mogła być ogłoszona i 
komentowana. Zdrowe społeczeństwo i zdro- 
wa armja nigdy się nie boją karać, ani od- 


| słaniać zła. Albo zarzut jest bezpodstawny, 
| albo te mprędzej może być zło usunięte", 


mi nakaz, zakrywając część jego ręką. 
Z odkrytej jego części dowiaduję się, 
że mam być aresztowany przez kogoś, 
czyje nazwisko jest zakryte i odstawio- 
ny niewiadomo dokąd, Pod nakazem 
widnieje podpis ministra Składkowskie- 
go, nakaz nie jest oznaczony żadnym 
Dalsze opieranie się jest 
bezcelowe. Ubieram się więc, choć 
mam poważne wątpliwości, czy to jest 
rzeczywiście aresztowanie, czy porwa- 
nie. Działy się wszak w Polsce takie 
rzeczy, Ginęli ludzie, lub znajdowano 
ich koło glinianek, a czasami już na 
schodach rachowano im kości, 
Nieuzasadniona obecność żandarma 
nie jest faktem uspakajającym. Nie 
chcę jednak przedłużać tej przykrej 


sceny, która nie może dobrze wpłynąć 


na stan chorej mej żony, spodziewają- 
cej się wkrótce rozwiązania, Ubieram 
się, oświadczam, że mogę iść, 

Policja rewizji nie przeprowadza, po- 


szukuje jedynie broni, której nie znaj- 


duje. Wychodzimy, Żona pyta komi- 
sarza, dokąd mnie biorą, Odpowiedź pa- 
da, że do komisarjatu, Nie zabieram 
więc z sobą żadnych rzeczy prócz let- 
niego palta. 

Na ulicy widzę policjanta i stojące 
auto z szoferem wojskowym. Myślę so- 
bie: nie jest dobrze. Auta wojskowe 
w nocy nie mają dobrych  tradycyj, 
Chcę na wszelki wypadek zobaczyć nu- 
mer. Denerwuje to komisarza. Jedzie- 
my, W drodze komisarz podaje rozkaz 
szołerowi, by jechał do Komendy Po- 
licji Dobrze — myślę sobie. Zatrzy- 
mujemy się jednak na pl 3 Krzyży, 
gdzie wysiada jeden z policjantów, o- 


SPRAWA BRZEŚCIA 
W KOMISJI PARLAMENTARNEJ 


SENATU 
MOWA TOW. ST. KOPCIŃSKIEGU 


Dyskusję w Komisji Prawniczej Sena- 
tu nad sprawą Brześcia omawiamy na 
str, 1. 

Tutaj podajemy możliwie dokładne 
streszczenie mowy tow. St. Kopcińskie= 
go. (Red.). 


Stronę prawną Brześcia omówił sen. 
Godlewski, Ja pragnę dodać do tego tyl- 
ko to, jak wyglądała logika nagłego are- 
sztowania posłów, Oskarża się ich po- 
dobno o zjazd Centrolewu w Krakowie. 
Zjazd odbył się 29 czerwca r. b. Żadna 
władza sądowa nie żądała wydania ich 
w czasie trwania Sejmu, a po rozwiąza- 
niu Sejmu przez 9 dni kofzystali z wol- 
ności, aż nagle pojawiła się konieczność 
zastosowania nagłych środków w nocy 
z 9 na 10 września. Nie mówię już o 
tem, że przygotowania w Brześciu były 
robione znacznie wcześniej. 


Dalej mówca opisuje znane fakty tras 
ktowania więźniów w Brześciu. 


Jeżeli przyglądam się panom z BB-— 
mówi nasz towarzysz — to odróżniam 
dwie grupy. Jedna, która z obojętnoś- 
ścią czyni hałas przeciwko wyświetle- 
niu zajść w Brześciu „druga — na której 
obliczu widać pewne skupienie. To mi 
każe przypuszczać, że istnieje jakaś taje- 
mnica, która nie pozwala panom powie- 
dzieć tak albo nie, Pojmuję obowiązek 
zachowywania takich tajemnic w życiu 
prywatnem. Ale tu przecież chodzi o 
rzecz publiczną, o godność Polski, P. 
referent bardzo lekko przeszedł nad fa- 
ktami dokonanemi w Brześciu, twier- 
dząc ‚że we wniosku Klubu Narodowego 
materjał nie został podany, 


Zapytuję p. referenta, czy nie znane 
mu są te takty z licznych protestów, z 
interpelacji sejmowej, wreszcie z listu do 
pp .senatorów i posłów z klubu B. Bu 
wzywających do wyświetlenia tej spra- 
wy. 

Sądzę, że p. referent załatwił się z tą 
sprawą zbyt formalnie, Przypomina to 
opowiadanie o funkcjonarjuszu policji, 
który wzywany do obrony mordowane- 
go człowieka odrzekł, że on jest od re” 
gulowania ruchu kołowego. 

Z ostatnich zdarzeń przychodzę do 
przekonania, że w Polsce jest grupa lu- 
dzi, którzy chcą budować człowieka — 
powiedziałbym — o typie brzeskim. Je- 
steśmy bowiem świadkami faktów, że 
sprawcy karygodnego obchodzenia się x 
więźniami, są przez pewne grupy hono- 
rowani, a nawet odznaczani, 


Mam głębokie przekonanie, że hodo= 
wla człowieka 'ypu Kostek-Bieruacki w. 
Polsce się nie uda. W przeciwnym bo- 
wiem razie Polska musiałaby zginąć. 

Będziemy głosowali za wnioskiem Klu- 
bu Narodowego, jakkolwiek jego losy są 
zgóry przesądzone. 


Gdybyśmy traktowali wniosek ten ze 
stanowiska politycznego, stanowisko pa- 
nów z BB byłoby nam na rękę, Wycho- 
dząc jednak z założeń czysto ludzkich, 
cieszyłbym się, gdyby cudem wniosek 
przeszedł, 


trzymawszy na ucho jakieś instrukcja 
od komisarza. Poczem pada rozkaz: 
„Na 3-ci Most". I trzeci most nie ma 
dobrych tradycyj. Jedziemy Książęcą 
i dołem, Most dla normalnego ruchu 
jest dziś zamknięty. Mijamy barjecy i 
pędzimy, Most za nami, Dobre i to. 
Komisarz mówi, by szofer jechał do ko. 
misarjatu grochowskiego. Pędem jed- 
nak, nie zatrzymując się, przejeżdżamy 
koło komisarjatu i jesteśmy za Wa 
wrem, 

— Daleko jest jakoś do tego komisar 
jatu, do którego miał mnie pan za 
wieźć? — pytam ironicznie komisarza 

— A daleko — odpowiada kom.sarz 

— A dokąd mnie wieziecie? 

— Zobaczy pan. 

— To może pokaże mi pan raz jesz: 
cze nakaz aresztowania. 

— Pokażę go panu na miejscu, 

— Może choć dowiem się, jakie na* 
zwisko Pana? 

— Tego nie powiem, zresztą jesteja 
z prowincji. Nazwisko moje nic Padu 
nie powie. 

Na tem kończy się nasza rozmowa. 
Widząc bezcelowość pytań, zachowuję 
przeważnie milczenie. 

Pędzimy wśród mgły, mijając jadące 
ku Warszawie furmanki. Koło Mińska 
Mazowieckiego zauważyłem, że pszed 
i za nami jedzie kilka zupeinie podcb- 
nych do mego art. 

Nie sam więc jestem, Większe znać 
towarzystwo odbywa dziś przymusową 
przejażdżkę w niewiadomym kierunku, 
Koło Siedlec, gdy mijaliśmy jak'eś auto, 
poznałem w nim pos. Kiernika. 
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PRZEGLĄD PRASY 


"„ZWIĄZEK PRACY MOCARSTWO- 
WEJ", 

W Krakowie miala się odbyć 22 b. m, 
rozprawa sądowa niejakiego Fiszera 
przeciw Związkowi Pracy Mocarstwo- 
wej, który nie wypłacił Fiszerowi należ- 
'mych mu jako funkcjonarjuszowi pobo- 
rów. Rozprawę odroczono, Ale „Na- 
,przód* skorzystał ze sposobności, by u- 
jawnić kilka szczegółów o owym Zwią- 
zku. 

Prezesem Związku jest wojewoda po- 
znański Roger Raczyński, komendan- 
tem głównym zaś „Legji mocarstwowej" 
jest Rowmund Piłsudski. 


Zadania „Związku Pracy Mocarstwowej”, 
Działalność ' „Związku pracy mocar- 
stwowej" obejmuje trzy rodzaje prac: 

1) Prace o charakterze laboratoryjno= 
ideowym, prowadzone bezpośrednio pod 
firmą ZPM. 

2) Prace przysposobienia wojskowego 
i wychowania fizycznego młodzieży, 
prowadzone w szeregach Legji mocar- 
stwowej, która jednocześnie grupuje 
również i elementy starsze jako milicję 
mocarstwową, 

3) Prace o charakterze masowym, pro- ` 
wadzone pod nazwami bardziej przysto- 
sowanemi do warunków lokalnych, W 
tych organizacjach wtórnych „Związek 
pracy mocarstwowej” posiada własnych 
członków na stanowiskach naczelnych i 
za pośrednictwem ich, kierują całą 
pracą, 

Myśl mocarstwowa, 

Na terenie młodzieży akademickiej 
ZPM. prowadzi działalność ideową za 
pośrednictwem organizacji akademickiej 
pod nazwą „Myśl Mocarstwowa”. Orga- 
nizacja ta posiada obecnie swoje Koła 
we wszystkich ośrodkach uniwersytec- 
kich państwa polskiego, Poza tem działa 
również pośród polskich kolonij studen- 
ckich w Tuluzie, Paryżu, Liege, Greno- 
ble, Genewie i Wiedniu. 

Doceniając popularność ruchu korpo» 
racyjnego pośród młodzieży akademic» 
kiej, „Myśl Mocarstwowa” powołała do 
życia w ostatnich czasach szereg korpo- 
racyj, opartych o ideologię mocarstwo» 
wą, jax Pansłavia, Gedania, Selenia, Si- 
gismundia i Argonauta. 

Organami prasowemi „Myśli Mocar- 
stwowej" są „Dzień Akademicki", wye 
chodzący jako dodatek „Dnia Polskie- 
go” i „Wiadomości Akademickie” przy 
„Dziennika Poznańskim". 

Na terenie wyższych klas szkół średnich. 

Związek Pracy Mocarstwowej szerzy 
ideologię mocarstwową xa pośrednic= 
twem specjalnych Kółek Historycznych, 
kierowanych przez nauczycieli szkół ére- 
dnich (!), członków ZPM. 


Koła fabryczne. 

stawiają sobie za zadanie przygotowanie 
odpowiednich kadr dla przyszłych za- 
wodowych Związków państwowych prze- 
mysłu. 

Organem prasowym kół fabrycznych 
jest „Głos Fabryczny”, tygodnik wycho» 
dzący w nakładzie 10.000 egzemplarzy. 


Koła organizacyjne Z, P, M. 

Na terenie inteligencji miejskiej Zwią- 
zek Pracy Mocarstwowej prowadzi swą 
działalność za pośrednictwem t, zw, Kół 
Organizacyjnych ZPM, W zakres prac 
Kół Organizacyjnych wchodzi organizo- 
wanie zebrań dyskusyjnych, szkolenie 
prelegentów, współpraca z organizacjami 
społęcznemi o charakterze ogólno-pań- 
stwowym, jak Liga Samowystarczalności 
Gospodarczej, Liga Morska i Rzeczna 
itd. Organizowanie sieci wyborczej ZPM., 
współpraca z organizacjami zawodo- 
wemi. 

Legja mocarstwowa. 

Legja Mocarstwowa działalność swoją 
rozwija w trzech kierunkach: kulturalno- 
oświatowym, przysposobienia wojskowe- 
go i sportowym. Legja Mocarstwowa skus 
pia w swych szeregach dwa rodzaje ele- 
mentów, Młodzież przedpoborową prze+ 
ważnie ze sfer rzemieślniczych i ludo- 
wych oraz byłych wojskowych, 

W obecnej chwili „Legja  mocarstwo- 
wa" posiada 71 ośrodków w państwie pol- 
skiem.'Z pośród tych najliczniejszemi są: 
Warszawa — 1.700 ludzi, Zagłębie Dąb- 
rowskie — 900 ludzi, Poznań — 400 lu- 
dzi, Gdynia — 350 ludzi, Białystok — 
200 ludzi. | 

Byli wojskowi (oficerowie i podofice- 
rowie rezerwy) zrzeszeni są w „Oddzia- 
łach ochotniczych Legji mocarstwowej” i 
kierowani do prac na terenie Związku 


oficerów rezerwy i Związku podoficerów 
rezerwy 


Bow Legja mocarstwowa bie- 
, amy udział w organizacji przyspo- 
sobienia midi kala; akade- 

j j arszawie wszystki 
jw oficerskie w t, zw. Tagi sog 
ckiej przy 36 p, p, obsadzone s. 
członków ZPM. — W Poznaniu piren 
specjalne dwie kompanje akademickie 
„Legji mocarstwowej", 

Organem prasowym „Legji Mocarstwo- 
wej” jest miesięcznik „Mocarstwowiec", 
który wychodzi w nakładzie 5.000 egzem, 
plarzy» 


„ROBOTNIK" niedziela 25 stycznia 1931 


| aan e 


Eksperymenty z kolejnictwem! 


NOWE REDUKCJE PRACOWNIKÓW! JAKIM MA BYĆ USTRÓJ KOLEJNICTWA 


Dochodzą nas wieści, że w kolejnic- 
twie ma być przeprowadzona nowa re- 


dukcja i to na wielką skalę!... 


Redukcja objąć ma zarówno perso- 


nel kancelaryjny, jak i zajęty na linji! 


W okresie od jesieni 1929 do wlosny 
1930 usunięto z kolei około 40.000 pra- 
cowników z powodu zastoju w ruchu 
kolejowym i wywołanego tem spadku 
A terąz mają redukować 
znowu, Na czem zatrzyma się to dzie- 
siątkowanie pracowników kolejowych, 


dochodów... 


trudno przewidzieć... 


Przypominamy zaś tu, że w sesji bu- 
dżetowej w tym samym okresie, w de- 
batach nad preliminarzem na r. 1930/31 
Rząd z trybuny sejmowej, na podstawie 
statystycznych cyfr porównawczych sam 
przyznał, że liczba pracowników na P, 
K. P., w porównaniu do zagranicy, jest 
w stosunku do natężenia ruchu kolejo* 


wego, najniższą, 


A mimo to wyrzucono z kolei jeszcze 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi, równocześ- 
nie wstrzymując najpilniejsze nawet ro- 
boty (konserwacja torów, naprawy ta- 
boru itp.), by w ten iście rabunkowy 
sposób chronić kolej przed grożącym 


g wiadomo na panner, w ruchu to- 
warowym wpłynęło nietylko zamieranie 
życia w Polsce, ale rów- 
nież dość stosunkowo znaczna podwyż- 
następ- 
stwem było załamanie się tranzytu 


ka taryf kolejowych, której 
przez Polskę i dalsze jeszcze ogranięze- 


nie i tak już słabnących, przewozów 


wewnętrznych... 


Ale pomajowy dyletantyzm i cała — 
z dnia na dzień żyjąca — lekkomyślność 
w „polityce gospodarczej* nigdy z „ju- 
trem" liczyć się nie zwykły. Byle dziśl., 

Więc i podwyżki taryf kolejowych nie 


traktowano ze stanowiska 


z niej 


lei całą „radosną twórczością” spowo- 
dowane... 
W tym samym okresie, w drugiej po- 


PIĄTKOWE 


Sprawozdanie nasze w sobotnim „Ro- 
botniku” o manifestacjach młodzieży a- 
kademickiej w Warszawie uległo konfis- 
kacie. Dzisiaj powtarzamy więc nieskon- 
fiskowane informacje redakcji „A. B, C." 
(Red.). 


NA DZIEDZIŃCU UNIWERSYTETU. 


Młodzież akademicka Warszawy ma- 
nifestowała w piątek przeciw gwałtom 
brzeskim 


Od dłuższego już czasu czyniły or- 
ganizacje akademickie zabiegi o uzys- 
kanie od rektora pozwolenia na zorga- 
nizowanie w murach uniwersytetu wie- 
cu protestacyjnego. Pozwolenia odmó- 
wiono. Wobec tego wiec odbył się 
wczoraj na dziedzińcu uniwersyteckim. 
Przybyło nań, mimo że zawiadomienia 
rozejść się mogły tylko drogą prywat- 
ną, kilka tysięcy studentów. 


W przemówieniach padały słowa do- 
sadnie charakteryzujące system Brze- 


„nadwyżkami” 
pokryć i połatać dziury w budżecie ko- 


łowie r. 1929, gdy kryzys gospodarczy 
w Polsce występował już w sposób, wi- 
doczny dla każdego — tyłko chyba nie 
dla „łachowych” rządów „sanacyjnych” 
— w tym samym okresie dokonano dru- 
giego, jeszcze lekkomyślniejszego eks- 
perymentu, 

Była to zawarta z kapitałem amery- 
kańskim (działającym przez firmę Lil- 
pop-Rau-Loewensein), umowa o dosta- 
wę wagonów towar. Umowa ta, zawarta 
na warunkach niekorzystnych, wręcz u- 
pokarzających, miała takie następstwa, 
że a) dostawę wagonów niemal zmono- 

wała na szereg lat w ręku jednej 
firmy podczas gdy tyle fabryk krajo- 
wych zabiegało i zabiega o dostawy 
rządowe i z braku ich musiało ograni- 
czać produkcję i robotników setkami 
wydalać z pracy, b) skrępowała na dłu- 
gie lata kolejnictwo i zawisła nad niem 
poprostu jak kamień... ) 

Jak „potrzebną” i celową" była ta u- 
mowa — w czasie coraz wyraźniej wy- 
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stępującego kryzysu! — i jak to genial- | 


trzeba było z powodu zastoju w kolejni- 
ctwie, odstawić jako nieczynne blisko | 
50.000 wagonów towarowych i wyrzu- | 


cić na bruk prawie 40.000 ludzi!... 


Dodajmy, że w czasie wprowadzenia 
nowej taryfy i zawarcia wspomnianej 
wyżej umowy był Premjerem gabinetu, 
znany „znawca“ spraw gospodarczych, 
obecny Marszałek Sejmu p. Świtalski i 
że Minister Skarbu p. Matuszewski ca- 
łą tę niefortunną tranzakcję z kapita- 
łem amerykańskim sławił jako dowód 
„zaułania* (!) zagranicy do rządów 
pomajowych. 

Że to „zaułanie” wyraża się w takiem 
np. zastrzeżeniu umowy, iż dopóki rata 
za dostarczone wozy (w dolarach w zło- 
cie) nie zostanie przez rząd zapłacona, 
dopóty wozy dostarczone kursować ma- 
ją, jako własność kredytodawcy, a nie 
kolei polskich, tem „pochwalić się” p. 
Matuszewski widocznie... „zapomniał”, 


MANIFESTACJE AKADEMIKÓW 


W WARSZAWIE 


ścia. Uchwalono również ostrą rezolu- 
cję. 


Mała grupka sanatorów z t. zw. „Le- 
gjonu Młodych” usiłowała zakłócić po- 


„| rządek zebrania, wznosząc prowokacyj- 


ne okrzyki i próbując śpiewać „Pierw- 
szą Brygadę". Tego było młodzieży za- 
wiele. Rozprawióno się z sanacyjną pro- 
wokacją doraźnie, usuwając grupkę sa- 
natorów z podwórza, W czasie szamo- 
tania jeden z przywódców sanacyjnych 
p. Władysław Zagórski, który rzucał 
się szczególniej prawGkacyjnie, został 
dotkliwie pobity. ; 


ZAJŚCIA W MIEŚCIE. 


' Grupa młodzieży sanacyjnej, wy- 
pchnięta z podwórca, zasilona mętami 
ulicznemi, ruszyła pod Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych ze śpiewem 
awk Brygady”, pod ochroną po- 
cji 

Równocześnie policja obstawiła bra- 


STRZAŁ SAMOBÓJCZY NA SALI SĄDOWEJ 


Onegdaj wieczorem wojskowy Sąd 
Okręgowy na placu Saskim stał się wi- 
downią tragicznego zajścia. 

Kpt. Sopoćko z 4 p. art. przeciwlotni- 
czej z Wilna oskarżony był o niewłaści- 
we zachowanie się wobec żony kolegi, 
%6-letniej Heleny Mącikowej. 

Sąd wojskowy w Warszawie, jako o- 
statnia instancja, ogłosił wyrok, uwal- 
niający oskarżonego od winy i kary, 

W chwili odczytywania wyroku, roz- 
legł się wystrzał rewolwerowy, Obecna 
na sali Helena Mącikowa, w zamiarze 
samobójczym, strzeliła sobie w serce. 
Kula przebiła klatkę piersiową. 


-o 


nLegja Mocarstwowa* w organizacjach 


zawodowych. 

Do kategorji „organizacyj wtó.nych”, 
występujących pod  własnemi nazwami, 
lecz kierowanych przez „Związek pracy 
mocarstwowej'* należą: Zjednoczenie sta- 
nu średniego w Wielkopolsce, Zjednocze- 
nie młodzieży mieszczańskiej w Wielko» 

` polece, oraz Związek drużyn ludowych, 
działający na terenie młodzieży wiej- 
skiej na całym obszarze Państwa. 
Poza tem w obecnej chwili „Związek 
pracy mocarstwowej" tworzy pierwszy 

. «państwowy” Związek kolejarzy. (1). 

„Naprzód“ dodaje, że w łonie Z,P.M. 

zaszły pewne fermetny i skandale, 


W tym samym momencie mąż Mąci- 
kowej rzucił się z rewolwerem w stronę 
kpt. Sopoćki, ale rozbrojono go. 

Mącikową w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala, 


PRZEZ CAŁE ŻYCIE 


i 

MA DZIECKO? 

OD URODZENIA 
GNOWA 


CYRK ni 315v. 
PROGRAM i d. c. WALK 


Walczą; 
1) GRIKIS—FISZER 
2) de: MARTYNÓW KRAUS 
3) HENRY KLEY—LE FAVRE 
4) dec. SZTEKKER—FERESTANOFF 


W KARNAWALE 


radar zygoty, Szanownym Bab a że naj- 
szym : usuw. zbytecznych 
WIÓW, bez golenia, jest idealny wig r 
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z marką ochronną AMIS. 


| 


| 


nie potrafią wszystko „przewidywać” | W'enía zagranicznym kapitalistom naj- 


rządy pomajowe, świadczy najlepiej | 
fakt, że w niedługi czas po tej umowie 


Wogóle p. Matuszewski w różnych 
swoich twierdzeniach jest ryzykantem 
często bardzo niefortunnym... Tak np. 
w dyskusji nad  niefortunną pożyczką 
zapłaczaną twierdził p. M, iż dawniej, 
przed rokiem 1926, zawarte umowy o 
dostawę taboru tak skrępowały kolej- 
niotwo, że obecnie nie można wpro- 
wadzić żadnych nowszych urządzeń jak 
np. hamulce zespolone, 

O dawnych umowach „Robotnik“ pi- 
sał dość, oświetlając ich strony ujemne. 
Ale dlaczego to p. Matuszewski wytyka 
umowy dawniejsze a milczy akurat o u- 
mowie z Lilpopem, która kolej najbar- 
dziej obecnie krępuje i doszła do skut- 
ku wtedy, gdy każdy poważniejszy, 
choć trochę tylko przewidujący ekono- 
mista z góry mógł przepowiedrieć, na 
czem to się skończy... 

Koroną tych wszystkich eksperymen- 
tów, dokonywanych na organiźmie na- 
szego kolejnictwa jest słynna już a pra- 
wdziwie operetkowa komercjalizacja, 
zakończona na razie planem wydzierża- 


rentowniejszej w Polsce linji kolejowej. 

Co za tem dalej pójdzie, jeszcze bliżej 
nie wiadomo.. Istnieją tylko wszelkie 
powody do przypuszczenia, że zamie- 
rzoną nowa redukcja pracowników ko- 
lejowych stanowi wstęp do oddania ca- 
łego kolejnictwa polskiego w ręce pry- 
watnego kapitału, który kolejnictwo na- 
sze chętnie weźmie w  „zastaw” pod 
tym wszakże warunkiem, że wobec pra- 
cowników mieć będzie ręce zupełnie 
wolne, bez krępowania się jakiemikol- 
wiek, przez długoletnią służbę, nabyte- 
mi ich prawami.. 

Dlatego to starsi pracownicy we 
wszystkich działach służbowych w cen- 
tralach i na linji mają z kolei odejść a ze 
świeżo w ich miejsce przyjętymi, spe- 
kulanci kapitalistyczni dadzą już sobie 
radę... c 

Kilkakrotnie  „sanacyjne” ekspery- 
menty z kolejnictwem pracownicy kole- 
jowi mają opłacić ceną bardzo wyswką, 
bo ceną.. własnej e$zystencji!,. 

Kcz. 


my uniwersyteckie, nie dopuszczając do 
sformowania pochodu młodzieży naro- 
dowej. Grupami jednak młodzież po- 
dążyła na miasto, wznosząc okrzyki 
przeciwko Brześciowi, Grupka sanacyj- 
na, usiłująca wywołać kontrmanifesta- 
cję, zmuszona została do milczenia. Ko- 
ło Filharmonji wytłuczono szyby w 
sklepie kolportażowym prasy czerwo- 
nej, 

W kilku miejscach doszło do starć i 
zajść z policją zwłaszcza na rogu ulic 
Marszałkowskiej i Nowogrodzkiej, gdzie 
policjantom przewodził znany ze swych 
wystąpień komisarz Kones. 

Stamtąd szereg studentów udało się 
do lekarza, który zaopatrzył 'ch w świa 
dectwa. Świadectwa te, wraz ze skargą 
na zachowanie się policji zostały dziś 
złożone rektorowi. 

Maniłestacje młodzieży przeciw Brze- 
ściowi, okrzyki wznoszone przez mło- 
dych na ulicach i starcia z policją — 
wywołały w mieście silne wrażenie. 


NA POMOC 
DLA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 


R. L, zł. 10. 

W Kaz 2. 

Naczelnik U. S. Wew. zł. 20. 

M. B. zl 5, 

Antoni Broszkiewicz z Krynicy zł. 10. 


Z KLUBU SPRAWOZDAWCÓW 
SĄDOWYCH 


W dniu wczorajszym odbyło się do- 
roczne walne zebranie klubu sprawo- 
zdawców sądowych, Do zarządu ponow- 
nie wybrani zostali: prezes red, Alek- 
sander Kenig — Kurjer Poranny, wice- 
prezesi; Jan Drobniewski Kurjer Czer- 
wony i Tadeusz Hiż — Gazeta Polska, 
skarbrik— Irena Kopankiewiczowa „Ro- 
bótnik”, sekretarz Marek Turkow 
„Moment*, 

Do komisji rewizyjnej weszli: red, 
Nadratowski i Olechowicz „Kurjer War 
szawski” i Rosen — Volkszeitung, 


Mianowanie wiceministra 
POCZT I TELEGRAFOW 


P. Prezydent Rzeczypospolitej podpi- 
sał nominację inż Franciszka Drzewiec- 
kiego na stanowisko podsekretarza sta- 
nu w ministerjum poczt i telegrafów. 

Ostatnio inż, Drzewiecki był dyrekto- 
rem papierni w Pabjanicach. skąd powo- 
łany został na stanowisko wice-ministra. 


Str. 3 EDENA 
LIST DO REDAKCJI 


Szanowną Redakcję upraszam uprzej: 
mie o zamieszczenie następującego o0- 
świadczenia: 

Urzędowa Polska Agencja Telegraficz- 
na uważała za stosowne rozesłać do pra- 
sy bez komentarza, komunikat o niedo- 
rzecznej wiadomości berlińskiej „Kreuz- 
zeitung“, jakobym ja odbywał konferen- 
cje z posłami do Reichstagu, a w szcze- 
gólności z ks. prałatem Ulitzką w spra- 
wie oderwania Górnego Śląska od Polski 
i utworzenia z niego i ze Śląska Opol- 
skiego samodzielnego państwa Górno- 
śląskiego. Dalej urzędowa P .A. T.-iczna 
powtarza bez komentarza wiadomość 
wKreuzzeitung”, jakoby kler katolicki z 
polskiego Śląska nawiązał w tej sprawie 
kontakt z niemieckim klerem katolickim 
z niemieckiej części Górnego Śląska i 
opowiedział się za utworzeniem takiego 
samodzielnego państwa Górnośląskiego, 

Na niedorzeczne wiadomości „Kreuz- 
zeitung“ i bezkrytyczne rozpowszechnia- 
nie ich w Polsce przez urzędową agencję 
telegraficzną nie potrzebowałbym odpo- 
wiadać, gdyby nie zachodziły pewne dzi- 
wne okoliczności, Otóż przed dziesięciu 
dniami odwiedził mnie w Katowicach pe- 
wien b. poseł na Sejm Rzeczypospolitej í 
wybitny przedstawiciel kół gospodar- 
czych, í powiedział mi, między innemi, iż 
koła „sanacyjne” wobec tego, że wszyst- 
kie ich oskarżenia, w związku z któremi 
zamknięto mnie w Brześciu, spaliły na 
panewce, rozpoczną teraz przeciwko mnie 
oszczerczą kampanję, zarzucając mi, że 
dążę do utworzenia samodzielnego pań- 
stwa górnośląskiego. Zadziwiająca to 
rzecz, że zaledwie upłynęło dziesięć dni, 
a już pojawił się na łamach „Kreuzzei« 
tung“ atak, skierowany w tym kierunku 
na mnie, Widocznie istnieje jakiś łącznik 
pomiędzy pewnymi organami „sanacyj- 
nymi” a skrajnie nacjonalistyczną „Kreuz 
zeitung“. Organy „sanacyjne”, które mam 
na myśli, umieją, jak wiadomo, cudów 
dokazywać. Oszczercza napaść na patrjo- 
tyczny klęr województwa śląskiego sa- 
ma się osądza. 

Mimochodem dodaję, że od dwóch lat 
nie byłem w Niemczech, w Gliwicach od 
jedenastu lat, a księdza prałata Ulitzkę 
widziałem raz w mojem życiu i to przed 
jedenastu laty, podczas plebiscytu na 
konferencji polsko-niemieckiej w Byto- 
miu, zwołanej przez międzysojuszniczą 
komisję plebiscytową. Od dwunastu lat 
nie widziałem się z żadnym niemieckim 
posłem centrowym, ; 

WOJCIECH KORFANTY,. 
Warszawa, dn, 24 stycznia 1931 r. 


SPRAWA POSŁA SAWICKIEGO 


Wczoraj w Sądzie Okręgowym w 
Białymstoku rozpoczęła się rozprawa 
przeciwko posłowi ze Stron. Chłopskie- 
go, Adolfowi Sawickiemu, oskarżone- 
mu o podburzanie do oporu władzy i 
strzelanie do policji, 

Rozprawie przewodniczy sędzia Mo- 
szyński, oskarża pprok. Majewski Ob- 
ronę wnoszą adwokaci: Ujazdowski, 
Janczałek i poseł ze Str. Chłopskiego— 
Czernicki. 

Z powodu niestawiennictwa 13 świad- 
ków, rozprawę odroczono, uwzględniw- 
szy wniosek obrony o powołanie dodat- 
kowych 94 świadków. 

Zaznaczyć należy, że najważniejszy 
świadek oskarżenia, niejaki Opalski, 
który pełnił dotąd obowiązki sekretarza 
śminy, został zwolniony i wytoczono mu 
sprawę o nadużycia, 


POKWITOWANIA 


W Związku z zaołiarowaniem mi bros 
szury, dotyczącej procesu b, posła Kwa. 
pińskiego przesyłam przy niniejszem zł 
20 na cele zaznaczone na okładce. 


W. Brokman. 


DZIAŁ LEKARSKI | 


Dr. Z. EAJNCYN 


Leszno 36. 
Specjalista ch orób wenerycznych 
płciowych i skórnych. Analizy krwi, 
trzyjm. 9 r. — 9w. 22 


Dr. GROSGLIK 


Złota 44 róg Sosnowej 
Specjalista chorób wenerycznych, pipia 


i skórnych. Analizy krwi. 
Przyjmuje od 9 r. do 9 w. Niedz. do 2pp. 
MOTIE DO 


ewska 31 
Dr. Jin Ałapi n OE 
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby 
weneryczne. Analizy krwi, płciowe, skórne, 
Roentgenoterapja Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz, 


LECZNICE 


Chmielna 26 Chłodna 24 
wewnętrzne 10—3 i 4—8 
dzieci 11—1 i 2—7 
ucha, gardła i nosa 11—2 i 6—7 
weneryczne skórne cały dzień 
oczu 1—3 i 4—8 
nerwowe 1—2 í 7—8 
kobiece i akuszer. 11-2 i 3—8 
chirurgiczne 11—2 i 4—7 
ANALIZY, KWARCÓWKI, ROENTGEN. 


WIZYTA 4 zł 1521 
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JARO ORGANIZMU MIEJSKIEGO 
DZIEŁO PROF. OSKARA SOSNOWSKIEGO 


WIDOK NA WARSZAWĘ OD STRONY PRAGL 
Stary sztych (około r. 1830), 


Od lewej ręki ku prawej widzimy 
tutaj: absydę i dzwonnicę kościoła 
Bernardynów (św. Anny), wieżę zbu- 
rzonego w r. 1843 kościoła Bernardy- 

- nek na Placu Zamkowym, tarasy, da- 
chy i wieże Zamku Królewskiego, da- 


Plan miasta jest wyrazem jego 
kultury, Dzieje planu są najważniej- 
szą, najistotniejszą częścią dziejów 
każdego miasta. Dzieje sieci ulicznej 
Warszawy, to niejako skrót, wyciąg, 
kwintesencja dziejów kulturalnych 
Warszawy: 

Ze zrozumiałem zainteresowaniem 
śledzimy przeto w dziele prof. Sos- 
nowskiego (Powstanie, układ i cechy 
charakterystyczne sieci ulicznej na 


obszarze Wielkiej Warszawy. Studja | 


do dziejów sztuk; w Polsce. Tom II. 
Varsoviana 1. Wydawnictwo Zakła- 
du Architektury Polskiej Politechni- 
ki Warszawskiej. Warszawa 1930, 
str. 1—62), jak z kilku osad nad 
brzegiem Wisły powstaje wieś War- 
szawa, następnie zaś Warszawa mia- 
sto Średniowieczne; jak później do 
Starego Miasta przybywa Nowe Mia- 


PLAN WARSZAWY ŚREDNIOWIE- 
CZNEJ. 


Z dzieła prof. Oskara Sosnowskiego. 
(Studja do dziejów sztuki w Polsce. T. II 
Wydawnictwo Zakładu Architektury 

Polskiej), 


Stara Warszawa ze swą regularną 
prostokątową siecią ulic jest typo- 
wem średniowiecznem miastem pol- 
skiem. Jej centrum zajmuje prosto- 
kątny rynek z (nieistniejącym już 
dzisiaj) ratuszem po środku. Nad Wi- 
słą, na miejscu nadającem się najle- 
piej do obrony, wznosi się pięciobo- 
czny zamek, W uliczce, łączącej za- 
mek z rynkiem fara. Obwód obwaro- 
wań posiada zarys półowalny. 


lej dzwonnicę i tył kościoła św. Ja- 
na (fary) z. rusztowaniami dokoła 
znajdującej się w przebudowie fasa- 
dy, wreszcie absydę i wieżę kościoła 
Pijarów i domy Powiśla. 


sto, jeszcze później zaś kilkanaście 
posiadłości prywatnych, rządzących 
się własnemi prawami, t, zw. jury- 
dyk; podziwiamy zakrojone na mia- 
rę monumentalną, niestety tylko czę- 
ściowo urzeczywistnione lub później 
zniekształcone plany regulacyjne sto- 
licy za Sasów, za Stanisława Augu- 
sta i w epoce Królestwa Kongreso- 


wego, ubolewamy nad zahamowa- 


niem rozwoju miasta i nad zanikiem 
myśli twórczej w. drugiej połowie 
XIX w. i witamy radośnie w wielkiem 
dziele budowy mostu Poniatowskie- 
go zapowiedź nowej ery w dziejach 


* Warszawy. 


na wieloletnich żmudnych 


Dzieło prof. Sosnowskiego, oparte 


przygotowawczych nad  sprawdże* 
niem i ujednostajnieniem pod wzglę- 
dem podziałki i techniki... graficznej, 
starych planów Warszawy, zwłasz- 
cza planów pomiarowych z -r. 1655, 
1762, 1809 i 1829, jest nietylko pracą 
naukową _niepośledniej wartości, 
pierwszem większem syntetycznem u- 
jęciem dziejów Warszawy jako or- 
ganizmu miejskiego, ale zarazem 
nadzwyczaj zajmującą książką do 
czytania. Książką, która powinna za- 
interesować każdego miłośnika War- 
szawy, każdego kogo obchodzi jej 
przeszłość į — przyszłość, 

Z cennej tej pracy, ilustrowanej 
wieloma rycinami i planami, pozwa- 
lamy sobie przytoczyć tutaj kilka us- 
tępów ważniejszych. A: 
"M. W. 
DZIEJE WARSZAWY MIASTA. 


W historji Warszawy miasta dostrze- 
gamy kilka okresów odrębnie nacecho- 
wanych.N ajprzód to miasto średniowie- 
czne, samowystarczalnej, silnej swą spoi- 
stością wewnętrzną gminy, wyodrębnio- 
nej z pośród otaczającego je środowiska 
za pomocą zwartego pasa obwarowań, 


W drugim okresie bujnie rozwijające 
się życie gospodarcze nie mieści się już 
w ramach dawnego organizmu ściśle o- 
śraniczonego skupia się ono przed bra- 
mami miejskiemi, wzdłuż gościńców głó- 
wnych, wytwarza zwarcie zabudowane 
przedmieścia, niekiedy nawet nowe, sa- 
modzielne organizuje na nich gminy, 
Miasto średniowieczne posiada wciąż je- 
szcze siłę przyciągającą, jest jądrem u- 
kładu, dokoła którego wzbiera nowy 
obszerniejszy organizm. 

Przeniesienie sejmów do Warszawy, a 
wkrótce potem podniesienie jej do god- 
ności stolicy państwa rozpoczyna okres 
trzeci, Przypada on na chwilę zachwia- 


nej równowagi międzystanowej, na walkę 
o rząd państwem, która kończy się zwy- 
cięstwem szlachty, a raczej jej zwierzch- 
niej warstwy — możnowładztwa świec- 
kiego i duchowieństwa. Mieszczaństwo 
traci na znaczeniu, a w związku z tem 
"ostoja jego, Stare Miasto, przestaje być 
tym jedynym ośrodkiem, około którego 
dotychczas skupiało się całe życie. Ob- 


| szary podmiejskie zabudowują się w 
| gwałtowny sposób przez żywioł obcy 
| rdzennemu miastu prawnie niezależny, 


często konkurencyjny, niekiedy wręcz 


/ wrogi, a zawsze samowolny. Dawne go- 


ścińce, dające nałuralną osnowę dla na- 


gipsie RJ 


mz? 2 0 PH m 


Pomysł rozplamowania rezydencji kró- 
lewskiej w Warszawie za Augusta II. 
Z.dzieła prof, Oskara Sosnowskiego. 
(Studja do dziejów sztuki w Polsce. T. 

II, Wydawnictwo Zakładu Architektury 

Polskie), 


„Na wykupionych w przeważnej 
części gruntach, sąsiadujących z naj- 
ruchliwszem  Krakowskiem Przed- 
mieściem, założono ogromny cour 
d'honneur (dziedziniec reprezenta- 
cyjny), otoczony stajniami i koszara- 
mi wojsk cudzoziemskich, dalej pa- 
łac szeroko rozpostarty, za nim ogród 
architektonicznie skomponowany (o- 
becny Ogród Saski) i wreszcie wiel- 
kie koszary pułku Mirowskiego, 
wszystko na wspólnej osi i na prze- 
strzeni powyżej 114 kilometra. Kom- 
pozycja ta jest najśmielszą ; zarazem 
najbardziej monumentalną w całym 
planie Warszawy doby przedrewolu- 
cyjnej, a i do chwili obecnej niewiele 
przybyło stolicy równie świetnego. 
Takie wprowadzenie avenue (alei) 
koszar Mirowskich w łagodne wygię- 
cie gościńca Wolskiego” (ulica Elek- 
toralna, Chłodna) uznane być może 
za mistrzowskie. W przeciwieństwie 
do wysokiego artyzmu twórców po- 
mysłu jakież smutne świadectwo wy- 
stawili sobie twórcy hall targowych, 
niszcząc jedną z największych arty- 
stycznych wartości Warszawy... 
(st 33]. 


MOST ŁYŻWOWY NA WIŚLE. 
Akwarela Zygmunta Vogla (pocz. XIX w.) 


rastającego organizmu przy powolnym : 


jego wzroście, nie starczają w okresie 
bezładu prawnego, braku organizacji i 


sobiepaństwa. Wykup gruntów i placów | 


miejskich przez szlachtę, zakładanie ju- 
rydyk, stwarza stan zupełnego chaosu, w 
którym nawet granice miasta nie dają 
się określić, a ulice tworzą istną gma- 
twaninę wąskich przejazdów, które le- 
dwie są w stanie ocalić swe istnienie 
przed chciwością właścicieli posesyj lub 
biedoty, szukającej dawnego gruntu, 
Wały Jana. Kazimierza, . pozostawiając 
kilka tylko wolnych wyjazdów, przery- 
wają szereg ulic i gmatwają ostatecznie 
sieć. ; 

Okres czwarty przypada na w. XVIII, 
okres to walki o poprawę stosunków, 
rozpoczęty przez Augusta II z pobudek 
natury osobistej, zakończony artystyczną 
inicjatywą Stanisława Augusta i udzia- 
łem świadomego swego znaczenia mie- 
szczaństwa. 

W dobie Królestwa Kongresowego 
rząd obejmuje kierownictwo nad przeo- 
brażeniem miasta, wprowadza do pracy 
pierwiastki ekonomii i ładu, które cechu- 
ją całą tę wybitną epokę. 

Po okresie niewoli odziedziczyliśmy 
miasto prawie miljonowe, .wyrosłe na 
znacznym obszarze bez planu, miasto, 
którego jądro pierwotne zatraciło swe 
znaczenie i nigdy go już nie odzyska, 
które natomiast nie posiadło nowych o- 
środków koncentracyjnych, bo mu za- 


| brakło czynników zdolnych do tego, mia- 


sto, które posiadało naturalną osnowę 
gościńców, ale ją nieopatrznie porwało. 


KONIEC XIX W. — MOST PONIA- 


TOWSKIEGO. — PRZYSZŁOŚĆ 
WARSZAWY. 


Koniec XIX w., ten smutny okres 
upadku architektury i powszechnego 
zaniku zmysłu piękna, dał zapewne 
Warszawie szereg inwestycyj sani- 
tarnych, nie przysporzył jednak nic 
trwałego w majątku architektonicz- 
nym. tym to okresie powstała 
owa Warszawa nudna, bez wyrazu, 
Warszawa spekulacji i domów do- 
chodowych. Czego nie zniszczył lub 
mie sprofanował rząd zaborczy (Pa- 
łac Staszica, Plac Saski), dopełniła 
gorączka interesów dochodowych, 
nieokiełznana żadną ustawą, żadnym 
jeneralnym planem zabudowania i 
regulacji. W tym czasie sami pobudo- 
waliśmy wielkiem staraniem halle 
targowe na miejscu koszar - Mirow- 
skich, niszcząc najświetniejszą kom- 
pozycję, jaką przeszłość nam pozo- 


stawiła, wprowadzając powikłanie 


komunikacyjne tam, gdzie układ wy- 
jątkowo był jasny. Ai 

Tak jednak się dzieje, że chwile 
największego upadku są często chwi- 
lami narodzin nowych epok  dziejo- 
wych. Takim momentem zwrotnym w 


dziejach porewolucyjnych była bu- | 


dowa wjaduktu i mostu Poniatow- 
skiego wedłuś projektu inż. Mar- 
szewskiego. i 
Jeszcze przed wiekiem wytkniętą 
Aleję Jerozolimską, zwykłą przecz- 
nicę ul, Marszałkowskiej, której zna- 
czenie wzrosło wskutek pobudowania 
dworca Kolei Wiedeńskiej, wysunię- 
to do znaczenia osi miasta. Zaczepio- 
na o gościniec odwieczny u dawnych 


rogatek na zachodnim krańcu miasta, 
śmiałym rzutem tnie ona całym orga- 
nizm na dwoje, przerzucając się 
przez Wisłę, spaja przedmieście 
przemysłowo - handlowe z lewobrze- 
żną macierzą i wreszcie płynnie wla- 


| wa się w gościniec wschodni. 


| R ŻW ZO 0 e e w paa e 


Urokowi jej utajonej potęgi ulega- 
ją ci, co stając u przyczółka mosto- 
wego nad drzemiącem dziś Powiślem, 
wzrokiem rzucają na drugi brzeg po- 
tężnej rzeki, w dal wschodnią. Całe 
napięcie energji kulturalnej zachodu 
zda się tu, w tej strzelonej arterji ze- 
środkowywać. I odczuł tę potęgę ro- 
syjski minister komunikacji, gdy u- 
czestnicząc w ceremonji otwarcia mo- 
stu, nie umiał pohamować swego 
gniewu, wyznając, że nigdy nie do- 

uściłby do wykonania dzieła, gdyby, 
był wiedział czem będzie. 

Czem być winno? Częścią zdrowe” 
go i jasno pomyślanego systemu za- 
sadniczych dróg komunikacyjnych 
miasta, którego wielką przyszłość od- 
gadł był przenikliwy umysł Lessep- 
sa, umiejącego czytać w księgach 
praw lądów i mórz. 

Warszawa, to miasto położone na 
przecięciu dwóch najważniejszych 
dróg wodnych Euro-Azji: Hamburg- 
Wołga, Sybetja czy Turkiestan i mo- 
rze Północne — Gdańsk — Konstan- 
tynopol czy Trebizonda; Warszawa, 
to miasto położone na granicy dwóch 
kultur, dwu systemów gospodar- 
czych: zachodniego, tętniącego prze- 
mysłem į wschodniego o słabem na- 
pięciu Jak przed wiekami w zakre- 
sie wewnętrznej gospodarki krajo- 
wej, tak. obecnie na skalę znacznie 
szerszą, Warszawa staje się wielką 
stacją wymienną i nietylko w zna- 
czeniu towarów materjalnych. 

+ Wyrazem tej wybitnej roli jest u- 
kład sieci kolejowej, która, zapew: 
niając Warszawie połączenia z ośrod: 
kami przemysłu i handlu Europy Za: 
chodniej, rozwija się na wschód w 
formie wielopromiennego wachlarza. 

Na tej stacji międzynarodowego 
tranzytu możemy zająć stanowiska 
tragarzy lub zawiadowców ruchu i od 
nas samych przedewszystkiem zale- 
ży, która rola w udziale nam przypa” 
dnie. Jeśli potrafimy uczynić z mia 
sta nie tłoczny kanał przepływowy, 
ale ognisko myśli i ładu, urośnie stąd 
jego znaczenie i wpływ wśród sąsie* 
dnich narodów, dźwigniemy je na 
stanowisko, które mu z położenia 
geograficznego przypada, a które. €- 
nergja nasza mu przysposobi (str. 50 


S ! , 


ODCZYT PROF. W. TOKARZA 


W środę, dn. 28 stycznia r. b. o godz 
8 wiecz, w Auli Uniwersytetu Warszaw- 
skiego prof. dr. Wacław Tokarz wyśło” 
si odczyt na temat: „Nadzieje i zawody 
przywódców powstania listopadowego". 

Bilety w cenie zł, 3, 2 i 1 zł, nabywać 
można w dniu odczytu przy kasie, 

Dochód z odczytu przeznaczony jest 
na Bratnią Pomoc Stud. Uniw, Warsz, 


~ 
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Z ŻYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P:S. 


OKR. PPS. Warszawa - PODMIEJSKA, 


W niedzielę t, j. 25 b. m., punktual- 
nie o godz, 10 przed południem w loka- 
lu przy ul, Długiej 19, odbędzie się Kon- 
ferencja Okręgowa, na którc komitety 
partyjne Okręgu Podmiejskiego, winny 
przysłać swoich delegatów. 

NIEDZIELA 25 b. m. 


KONFERENCJA DZIELNICY WOLA — 
CZYSTE o godz. 10 rano dnia 25 b. m. odbę- 
dzie się Konferencja Dzielnicy Wola-Czyste 
r udziałem tow. pos. Norberta Barlickiego w 
lokalu Grzybowska Nr. 57. 


KONFERENCJA DZIELNICY PRAGI — 
o godz, 10 rano w pierwszym terminie, 10.30 
w drugim terminie odbędzie się Ogólne ze- 
branie członków i wybór delegatów na O- 
kręgową Konferencję. 


DZIELNICA NOWE-BRUDNO. W nie- 
dzielę, dnia 25 b. b. o godz. 10.30 rano od- 
będzie się doroczne zebranie dzielnicowe. 

Porządek dzienny: 1) referat tow, Zawadz 
kiego E., 2) Sprawozdanie Komitetu, 3) Spra- 
wozdanie Kemisji Rewizyjnej, 4) Dyskusja, 
5) Wybory Komitetu, 6) Wybory delegatów 
na Okręgową Konferencję, 7) Wolne wnio- 
ski, 


Obecność członków konieczna, 


ŚRÓDMIEŚCIE. Dnia 25 b, m. o godz. 10 
i pół rano w lokalu (Warecka 7 II piętro) 
walne zebranie członków dzielnicy Śródmiej- 
skiej z następującym porządkiem dziennym: 
I odczytanie protokułu z poprzedniego Wal- 
nego Zebrania. Il. Sprawozdanie Komisji Re- 
wizyjnej. III, Wybory władz dzielnicowych. 
IV. Wybory delegatów na Konferencję Okre- 
tową, V. Wolne wnioski. 


Komitet dzielnicy Śródmiejskiej. 


DOROCZNA KONFERENCJA DZIEL- 
NICY „STARÓWKA*, 


"` W niedzielę, dnie 25 b. m. o godz. 10 
w I-ym terminie a 10.30 w drugim odbę- 
dzie się Doroczna konferencja Dzielnicy 
„Starówka“ z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) Referat o sytuacji politycznej. 

2) Sprawozdanie Komitetu. 

3) Wybory nowych władz. 

4) Wolne wnioski. 

Obecność wszystkich członków — ko- 
nieczna. 


KONFERENCJA DZIELNICY „POWI-- 
ŚLE” o godz. 11 w pierwszym terminie i o 
godz. 11.30 w drugim terminie odbędzie się 
Konferencja Dzielnicy w lokalu Czerwonego 
Krzyża 20, 

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie Ko- 
mitetu, 2) Sprawozdanie Kasowe, 3) Wybór 
Komitetu, 4) Wybór delegatów na Konfe- 
tencję, 5) Wolne wnioski. Wstęp za legity- 
macją partyjną rejestrowaną, 3 

KOMITET. 


RUCH KOBIECY 


KONFERENCJA KOBIET P, P. S, 
We wtorek, dn, 27 b.m, o godz. 7 wiecz. 
w lokalu przy ul. Leszno 53, parter Do 
roczna Konieerncja kobiet P, P, S, 

Porządek obrad: 1) Sprawozdanie z 
działalności, kasowe, Komisji rewizyj- 
nej 2) Wybory władz Wydziału. 3) 
Wybór delegatek na Konferencję Okrę- 
gowa. 4) Wolne wnioski. 


T. U. R. 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R. 
Walne zebranie członków Warsz. Oddz. 
T. U. R. odbędzie się w niedzielę, 25-g0 
lutego o godz. 4 po poł. w sali konferen- 
cas Z, Z, K, ul. Czerwonego Krzyża 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


CZERWONE HARCERSTWO, 


SEKCJA SAMOKSZTAŁCENIOWA. Ze- 
branie odbędzie się w niedzielę, dn. 25 b, m., 
o godz. 17 w lokalu Zw. Transportowców 
(Czerwonego Krzyża 20) z referatem tow. 
Tadeusza Sachsa n t. „Życie gwiazd”, : Re- 
ferat będzie ilustrowany przezroczami. 


HERBATKA Z. N. M. S.. Wszyscy Z. N. 

. S. spotkają się na herbatce w nie- 
dzielę, dnia 25 b.m o godz. 7 wiecz, w sali re- 
stauracyjnej Domu Kolejarzy (Czerwonego 

zyża 20). Goście mile widziani. 

VI MĘSKĄ GROMADA IM. STANISŁA- 
WA WORCELLĄ urządza wieczornicę tane- 


czną dziś o godz, 4 
Lotnik 53. po poł. w lokalu przy ul. 


2 ©CZORAJSZEJ GIEŁDY | 


Waluty: Dolary Stan, Z; 
daż 8.9334, adi 8 i. 8.91% (sprze- 
Dewizy. Holandja 359,03, Lond: 
« Nowy Jork 8.915, Nowy Jork a aan 
Paryż 34,97, Praga 26.40%, Szwajcarja 172.60, 
Sztokholm 238.85, Włochy 46.7134, 
Tendencja niejednolita, obroty małe, Do- 
lar gotówkowy w obrotach pozagiełdowych 
8.919 — 8.92. 


We wtorek, dnia 20 stycznia r. b. na 
punkcie płatniczym w RAKOWIE, poli- 
cja rozpędziła bezrobotnych, którzy ze- 
brali się celem otrzymania zasiłków. 

Bezrobotni na punkcie płatniczym w 
Rakowie zbierają się na hali fabrycznej, 
gdzie delegaci informują ich o ich spra- 
wach. Tak też było w dniu 20 b, m. Na 
hali, jak zwykle, było 2-ch policjantów, 
którzy pilnowali, aby nikt z bezrobot- 
nych nie przemawiał, Z chwilą gdy de- 
legaci chcieli zabrać głos, wkroczy na 
halę silny goa policji i wypchnął 
bezrobotnych ma plac. Stamtąd rozpę- 
dzono ich kolbami, Było to o godzinie 


Niema dnia, abyśmy nie otrzymali z 
Górnego Śląska wiadomości o dalszych 
redukcjach robotników w przemyśle, 

Obecnie donoszą nam o wypowiedze- 
niu pracy 300 robotnikom w hucie „Si- 
lezja* w Rybniku. Hucie tej już od dłuż 
szego czasu grozi zamknięcie całkowi- 
te, jednakże, na skutek interwencji kla- 
sowego Związku Zawodowego, udało się 
temu zapobiedz, Obecnie przyszła re- 


Katowicka „Gazeta Robotnika” za- 
mieściła list gen. Kukiela do tow. Liber- 
mana. W liście tym cenzor dopatrzył 
się „cech przestępstwa” i cały nakład 
„Gazety Robotniczej” skontiskował, 

Tymczasem — jak wiadomo — ten 
sam list w tem samem brzmieniu był 
ogłoszony dzień przedtem w katowic- 
kiej „Polonji” i nie został skonfiskowa- 


W szkole powszechnej w Kochłowi- 
cach w pow. katowickim zdarzył się 
przykry wypadek. W gabinecie fizykal- 
nym, podczas wykładu nauczyciela W:l 
czyńskiego, przy doświadczeniach z wo- 
dorem, eksplodowały dwie butelki. 


Bezmyślność różnych urzędów egze- 
kucyjnych rodzi nieprawdopodobne kur- 
joza, | 

Donoszą nam z Wilna, że pełen zapa- 
„łu egzekutor magistrackki, celem ściąg 
nięcia od zamieszkałego na dalekiem 
przedmieściu Aronowicza wysłał doń 
sekwestratora, celem ściągnięcia... 1 
grosza zaległego podatku (!), Również 


Komisarz Kucharski z tomaszowskiej 
Kasy Chorych zdążył się już wsławić 
swoją „działalnością ', 

Obecnie—jak donosiliśmy już w „Ro- 
botniku, opinję publiczną zelektryzo- 
wał fakt samobójstwa naczelnego leka- 
rza tomaszowskiej Kasy Chorych, dr. 
Auerbacha, który zostawił list do komi- 
sarza Kucharskilego, pisząc w nim mię- 
dzy in.: „Kąpał się pan w ludzkiej krwi, 
daję panu pełną satysfakcję. Śmierć mo- 
ja jest na pana sumieniu, jeśli pan je po- 
siada“, 

I oto wyszły na jaw sensacyjne szcze- 
góły: p. komisarz Kucharski mianował 
dr. Auerbacha przed dwoma miesiącami 
naczelnym lekarzem tomaszowskiej Ka- 
sy, wbrew opinji lekarzy, Dlaczego? 
Jest to jedna z tajemnic p, komisarza. 
Dość, że gdy okazało się, że opinja le- 
karska o dr. Auerbachu i jego kwalifi- 
kacjach na to stanowisko jest ujemna, p. 
Kucharski oświadczył: „właśnie p, Auer- 
bacha zaangażuję”, j e , 
Gdy jednak po pewnym. czasie prote- 
gowany specjalnie przez komisarza dr. 
Auerbach znalazi formę współpracy z 
miejscowymi lekarzami gdy stosunki mię 
dzy nimi ułożyły się normalnie, komisarz 
raptownie zmienił swój stosunek do le- 
karza naczelnego i na każdym kroku go 
szykanował. W końcu dr. Auerbach o- 
trzymał zwolnienie pod zarzutem jako- 
by napastował dwie urzędniczki Kasy; 
skądinąd jednak otrzymujemy informa- 


cje, że zwolnienie to było rezultatem ca- 


łej, uknutej przeciwko niemu intrygi. 

Nie wchodzimy narazie w ocenę cha- 
rakteru i postępowania lekarza naczel- 
nego; faktem jest to, że doprowadzony 


„ROBOTNIK niedziela 25 stycznia 1931 


CZĘSTOCHOWA 


POLICJA ROZPĘDZIŁA BEZROBOTNYCH! 


2-ej popol., t. j. w czasie zmiany na hu- 
cie, Policja pobiła kolbami bezrobotnych 
oraz robotników huty, którzy tam się 
akurat znajdowali, nawet przygodnych 
przechodniów, nie wyłączając kobiet. 

Przez dłuższy czas policja rozpędzała 
po całym Rakowie przechodniów nawet 
rozpędzano ludzi, stojących po bramach 
i klatkach schodowych, 

Jest kilkunastu ludzi poturbowanych, 
Są aresztowani, 

Punkty płatnicze Rakowa rozbito na 
trzy: t. jj RAKÓW, WRZOSOWA i OL- 
SZTYN. 


KATOWICE 


DALSZYCH 300 ROBOTNIKÓW PÓJDZIE NA BRUK 


dukcja. Sprzeciwili się jej robotnicy, 
jednakże władze udzieliły zezwolenia 
na redukcję, 

Uczyniono to w tym czasie, gdy do 
hut przyjęto nowego dodatkowego kie- 
rownika z wielką pensją, Również war- 
to nadmienić, że wyższego personelu u- 
rzędniczego nie redukuje się wcale, To 
też oburzenie panuje ogromne... 


BAŁAGAN KONFISKACYJNY 


ny. 
Są to niebywałe stosunki, tem gor- 
sze, że sąd, zatwierdzając - konfiskatę, 
podawał za powód skoniiskowanie listu 
gen., Kukiela w „Robotniku”*,. 

Ten sam powód, jak wiadomo, poda- 
no, koniiskując „Naprzód” za list gen, 
Kukiela. 

Rzeczywiście, niebywały bałagan... 


EKSPLOZJA W SZKOLE PODCZAS DOŚWIADCZEŃ 
Siedmioro dzieci odniosło rany 


Skutek eksplozji okazał się fatalny. 
Siedmioro dzieci zostało okaleczonych. 
Uczeń Kołodziej odniósł ciężką ranę 
w prawe oko, tak, że musiano go prze- 
wieźć do szpitala w Katowicach. Poka- 
ieczone dzieci opatrzył miejscowy le- 
karz. 


WILNO 


EGZEKUCJA... 1 GROSZA PODATKU! 


i do innego płatnika, Kammera, udał się 
sekwestrator, celem ściągnięcia 2 gro- 
szy. 
Podobnych wypadków zanotowano w 
Wilnie około 100, przyczem sekwestra- 
torzy wydali na środki lokomocji, by 
dostać się na dalekie przedmieścia, po 
kilka złotych jednorazowo, celem ściąg- 
nięcia kilku groszy podatku. 
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POD RZĄDAMI P. KOMISARZA KUCHARSKIEGO 
_ W TOMASZOWSKIEJ KASIE CHORYCH 


JESZCZE JEDEN ZE „SPECJALISTÓW UBEZPIECZENIOWYCH" 
; P. PRYSTORA... 


do ostateczności — popełnił samobój- 
stwo. 

I możeby cała ta sprawa nie rzucała 
tak tajemniczego światła na rolę w niej 
p. komisrza, gdyby nie to, że jest to już 
drugi wypadek samobójstwa za czasów 
jego rządów w Tomaszowie. Przed kil- 
ku miesięcami bowiem pozbawił się ży- 
cia kierownik oddziału tomaszowskiej 


Kasy Chorych w Koluszkach, będącej ró ` 


wnież pod zarządem komisarza Kuchar- 
skiego — ś. p, Jankowski, A jeszcze 
przedtem, gdy p. Kucharski spełniał fun 
kcje komisarza Kasy Chorych w Haj- 
nówce — również zdarzył się tam podo- 
bny wypadek, Dziwny „zbieg okolicz- 
ności”, prawda? 

Dowiadujemy się, że w związku tragi- 
czną śmiercią naczelnego lekarza Kasy 
Chorych w Tomaszowie Mazowieckim, 
do Tomaszowa przyjeżdża specjalna ko- 
misja ministerjum pracy i opieki społecz- 
nej, która przeprowadzi dochodzenia co 


"do stosunków, panujących w tamtejszej 


Kasie. 
/ avg 


STAN POGODY 


PRZEWAŻNIE POCHMURNO. 


` Spostrzeżenia państwowego Instytutu me- 
teorologicznego w Warszawie z dn. 24 b. m.: 

Prawdopodbny przebieg pogody w Polsce: 
Przeważnie pochmurno, na zachodzie i po- 
łudniu Polski z opadami i odwilż; na wscho- 
dzie jeszcze nieco pogodniej i w dalszym 
ciągu słabnący mróz. Umiarkowane, potem 
silniejsze wiatry południowo-wschodnie, po- 
tem na zachodzie kraju — południowo-za- 
chodnie, 


RADA MIEJSKA. 

Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej od- 
będzie się w dniu 26 b. m. (poniedziałek) o 
godz. 19-ej min. 30 w sali obrad Rady Miej- 
skiej. 

NOWE AUTOBUSY. 

Ostatnio ukazały się na mieście nowe 
wozy autobusowe, Wozy te zbudowane 
według ustalonego formatu w fabrykach 
krajowych są tej samej wielkości, co da- 
wne, pomalowane są na kolor czerwony. 
posiadają jednak trochę ciemniejszy od- 
cień, Wnętrze wozu wykonane jest b. 
elegancko. 
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Wiadomości z całego kraju KRONIKA STOŁECZNA 


Nowe wozy autobusowe w ilości 10 
sztuk wypuszczane są na miasto w mia- 
rę wycofywania dla dokonan'a remontu 
obecnie kursujących wozów. (m.). 

DEFICYT OPERY. 

Deficyt operowy przewidywany jest na 
okres 5 miesięcy 1931 r. w wysokości zł 
2.116.961, w poprzednim budżecie na ca- 
ły rok (12 miesięcy) wynosił zł, 2.748.467. 

W okresie sprawozdawczym najwięcej 
razy grana była „Halka”, następnie „Le- 
gjon'* Wyspiańskiego, „Orfeusz w pie: 
kle”, „Manru” Paderewskiego, (m) 


ZAGADKOWY NAPAD I POBICIE 


20-letni Henryk Sulborski, zecer, obecnie 
bez pracy, spotkał się na ul, Chłodnej z ko- 
legą Zenonem Garlickim, W pewnym mo- 
mencie G. poprosił Sọ aby wszedł z nim do 
bramy domu (Chłodna 36) i zaczekał, sam 
zaś znikł na klatce schodowej. Po chwili w 
bramie zjawiło się 5 mężczyzn, którzy mi- 
nąwszy S., skierowali się dalej, Niebawem 
wrócili i jeden z nich nagle uderzył oczeku- 
jącego młodzieńca kolbą rewolweru. Sulbor- 
ski chciał uciec, lecz podstawiono mu nogę, 
przeto upadł, i został skopany i pobity przez 


pozostałych napastników. Zaatakowany etra* 
cił przytomność, Gdy przyszedł do siebie 
sprawców już nie było. Odszukał więc kole- 
ge, który przeprowadził go do ambulatorjum 
pogotowia. Tam lekarz ofierze zagadkowe 
napaści udzielił pomocy, stwierdzając 5 ras 
tłuczonych głowy i potłuczenie twarzy. Sul- 
borski przypuszcza, iż napastnicy mieli po* 
rachunki osobiste z Garlickim, który do- 
strzegłszy ich na ulicy, schronił się przed 
niini, S. zaś padł ofiarą pomyłki, 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE 


21-letni Rubin Bursztyn, buchalter otruł 
się kwasem octowym. Pogotowie przewiozło 
desperata do szpitala Przemienienia Pań- 
skiego, 

29-letnia Leokadja 


Chmielewska, miesz- 


kanka Nowego-Dworu, cierpiąca od dłuższe 
go czasu na padaczkę, nocy ub. wypiła zna' 
czną dozę esencji octowej. W krótkim eza- 
sie Ch, zmarła. Przyczyna samobójstwa — 
nieustalona. 


STAŁA PACJENTKA POGOTOWIA 


Już od pewnego czasu pogotowie wzywa- 
ne bywa do 24-letniej Teodozji Sobieckiej, 
przy mężu (Białołęcka Nowe Bródno), któ- 
ra dostaje ataku histerji, lub symuluje stan 


nieprzytomny, Wczoraj znowu S. upadła na 
ul. Książęcej w pobliżu pl. 3-ch Krzyży. Le- 
karz zabrał pacjentkę do karetki i przewiózł 
na stację na ul. Leszno. 


ZACZADZENIE CAŁEJ RODZINY 


We wsi Czechowice (gm. Skorosze), wsku- 
tek zbyt wczesnego zasunięcia szybra wy» 
dzielał się czad, którym zatruła się cała ro- 
dzina: 34-letni Józef Kot, żona jego 34-letnia 
Zofja, i 2-miesięczna córka Alina. Wezwany 


lekarz stwierdził śmierć Kota, żonę zaś jege 
i córkę w stanie ciężkim przewieziono da 
szpitala Polskiego Czerwonego Krzyża na ul. 
Smolną. 


ZE SPORTU 


WALNE ZEBRANIE R.K.S. SKRA. 


W niedzielę, dn. 25 stycznia r. b. o godz. 
9 w lokalu Skry odbędzie się doroczne 
Walne Zgromadzenie członków Klubu z na- 
stępującym porządkiem dziennym. 

1) Zagajenie, 2) Wybór prezydjum, 3) Od- 
czytanie protokółu z Walnego Zgromadze- 
nia 1930 r., 4) Sprawozdanie ustępującego 
Zarządu: a) organizacyjne, b) sportowe, c) 


kasowe, 5) Sprawozdanie Komisji Rewizyj- 
nej, 6) Sprawozdanie Sądu Honorowego, 
7) Dyskusja i ewent. udzielenie absoluto- 
rjum, 8) Wybory: a) Nowego Zarządu, b) 
Komisji Rewizyjnej, c) Sądu Honorowego, 
d) Prokuratora, 9) Wnioski Zarządu, 10) 
Wnioski członków. 


KALENDARZYK NIEDZIELNYCH ZAWODÓW 


W niedzielę odbędą się imprezy następu- 
jące: 

Lokal YMCA, (Miodowa 23) godz. 18 po- 
czątek pierwszego kroku zapaśniczego. Za- 
wody w wadze koguciej i piórkowej. 

Dolina Szwajcarska godz. 11 zawody łyż- 
'wiarskie w jeździe figur. Boisko Legji godz. 
11 mecz hokejowy AZS — Legja. 

Bielany godz. 10 narciarskie mistrzostwa 
Warszawy. W „programie bieg senjorów 12 
klm., bieg pań 9 klm., bieg juniorów 9 klm., 
bieg juniorek 4 klm. bieg chłopców 4 klm., 
bieg dziewczynek 3 klm, 

Agrykola godz. dalszy ciąg turnieju hoke- 
jowego. 

Cyrk godz. 21,30 dalszy ciąg turnieju za- 
paśniczego, 

Lokal Skody (Nalewki 2-a) godz. 9 walne 

Boisko Skry mecze hokejowe godz. 10-ta 
ZASS — Warszawianka, godz. 12 Skra — 
Marymont. 


Boisko AZS. (Nowowiejska 54) godz. 12 
mecz hokejowy AZSII — Legja II. 

W ZAKOPANEM konkurs skoków nar- 
„ciarskich i zawody konne. 

W ŁODZI mecz bokserski Warta — IK Po- 


| znański. 
ł 


W KRYNICY narciarskie mistrzostwa Kry- 
nicy i zawody saneczkowe o mistrzostwo Pol- 
ski, Na Baraniej Górze mistrz. Śląska. 

W WILNIE, LWOWIE — zawody nar- 


WE LWOWIE, KRAKOWIE, ŁODZI i PO- 
ZNANIU — mecze hokejowe. 


ciarskie dla młodzieży. 


NA ŚLĄSKU towarzyskie mecze piłkar- 
skie. 

ZJAZD POLSKIEGO ZW. PŁYWACKIE- 
GO odbędzie się w Poznaniu. 

W ILINICACH (Czechosłowacja) czterech 
naszych narciarzy, a mianowicie Czech, Szo- 
stak, Schiele i Marusarz bierze udział w mi: 

| strzostwach Czechosłowacji. 


ZMIANA W SKŁADZIE REPREZENTACJI BOKSERSKIEJ 
NA MECZ POLSKA — CZECHOSŁOWACJA 


Ze względu na to, iż Górny nie może brać udziału w powyższym meczu, gdyż przeszedł 


Kanarki 


na zawodowca, zastąpi go Słowacki ze Skry. 
Szlachetne turkoty harceń- I 
skie śpiewające w dzień 

i przy świetle z hodowli nagrodzonej 
dwoma dyplomami honorowymi 
dwoma medalami złotymi i dwo- 
ma srebrnymi w sześciu latach 
hodowli—poleca: samczyki od 20 do 

50 zł, wystawowe i nauczyciele 60 zł.; 

samiczki 5 do 10 zł. 


Amatorska Hodowla Kanarków 
STEFANII BORECKIEJ we Włodawie 


Na odpowiedź znaczek pocztowy. $ 
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CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 
DZIŚ: 


10,15 — 11,35. Transmisja Nabożeństwa. 
11,35, Odczyt p. t. „Papiestwo a misje”. 
11,58 — 12,10. Sygnał czasu. 12,15. Poranek 
symfoniczny z Filharmonji Warszawskiej, 
14,00 — 14,20. Pogadanka dla gospodyń wiej- 
skich — wygł. p. Karczewska. 14,20 — 14,30. 
Utwory muzyczne. 14,30 — 14,50. „Hodowla 
zwierząt futerkowych" — wygł. p. Maurycy 
Trybulski. 14,50 — 15,00. Utwory muzyczne. 
15,00 — 15,22. „Udział rolnictwa w bilansie 
handlowym Polski w 1930 r.“ — wyśł. dr. 
Dederko. 15,20 — 15,40. Utwory muzyczne. 
15,40 — 16,10. Program dla dzieci starszych: 
16,10 — 16,30. „Skrzynka pocztowa”. 


16,30— 


16,40. Muzyka z pły: gramofonowych. 16,40— | 


16,55. 


17,10. Muzyka z płyt gramofonowych. 17,10- 
17,25. „Wiadomości przyjemne i pożyteczne”, 
17,25 — 17,40. Feljeton: „Życie towatzyskie 
w dawnej Polsce" — wygł. St. Glinka. 17,40. 
Koncert Orkiestry. 19,00 — 19,25. Rozmai- 
tości. 19,25 — 19,40. Kwadrans literacki. 
St  Kaszycki:  „Dwiestopiąta owieczka", 
19,40 — 19,45, Odczytanie programu na dzień 
następny; 19,45 — 19,50. Odczytanie komuni- 
katu z przed stu lat. 19,50 — 20,00. Muzyka 
z płyt gramofonowych. 20,00 — 20,45. Słu- 
chowisko z płyt gramofonowych. 20,00 — 
20,45. Słuchowisko ze Lwowa L. S. Schillera 
„Pastorałki”, 20,00 — 20,45. Koncert popu- 
larny. 22,00 — 22,15. R. Dąbrowski wygł, fe- 
ljeton p. t. „Śladem pana Balcera". 22,15 — 
22,35. Arje operowe w wykonaniu p. Stefanji 
Nemira. 22,50 — 23,00. Komunikaty. 23,00 — 
D,15. Transmisja z Teatru „Wesoły Wieczór”. 
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Wajwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy stolicy 


M A JESTIC NOWY -ŚWIAT Nr, 43, 
pocz. 6, w niedz. i święta 4 

Najwspanialsze arcydzieło 
produkcji genialnego Cecila de Milie'a 


„TRZEJ PRZYJACIELE" 


w rol. gt: WILLIAM BOYD 
DIANĄ ELLIS 
ALLAN HALE 
ROBERT ARMSTRONG. 


Ceny miejsc od Zł. 1.50. 


KINO 


CASINO ran ins 


Pocz o g. 4,6, 8, 10 


WIELKI POLSKI DŹWIĘKOWY 
FILM MORSKI 


wg, arc, St. Żeromskiego p. t. 


„Wiatr od morza” 


W rolach gł: Marja Malicka, Adam Bro- 
dzisz, Kaz. Junosza-Stępowski, Eug. Bodo 


„ Aparatura dźwiękowa „Western Electric" 
CENY MIEJSC OD 1 ZŁ, 


„Co Warszawiak powinien zobaczyć | 
w Warszawie” — wygł. p. Janowski. 16,55— | 


| POLA NEGRI PALACE 


PL. Teatralny Pocz. o 6. 
j W soboty i niedziele początek o 4- -ej 


- CENY OD ZŁ. 1.— OSTATNIE DNI! 


„Tryumf miłości” 


W rolach głównych: 
Charles Rogers, Nancy Carrol. 
NADPROGRAM: Dodatek  Fieishera. 
Aparatura Western Electric, 


Kino FILHARMONJA 


Jasna 5. Początek 6, 8 i 10 


„EGZOTYCZNA KOBIETA" 


pulsujący namiętnością dramat dziewczęcej ; 


miłości. 
W rolach głównych: 
Lenora Ulric, Farre! Mac Donald, 
Charies Bichford. 


Nad program: dodatki i aktualności dźwiękowe. 


ofe UCIECHA Zoe 28 32 


E BUSTER LEATA 


w wielkim dźwiękowcu 
wytw. Metro G, M, jako 


mpresarjo 


„TĘCZA 


Przejazd 9. Pocz. 6.15, w sobotę I niedz, 4 pp 
Dziś i codziennie 


Liliana Harvey z Olgą Czechową 


w swojej najnowszej i r la moz okyczi kreacji 
dźwiękowej p. 


„DROGA DO RAJU" 


| Nadprdgram: Tygodnik oraz dodatkidźwiękowe 


Aparatura Western Electric. 


SBD ASA WEAK TYM WWO TKE ATAA LINAGE TEDA 
KINO-REWJA ZNICZ 
ŚNIADECKICH 5, TEL, 11405 
Dziś I dni następnych 
; 66 w roli głównej 
„Ulica grzechu Emi jónige 
NA SCENIE: rewja p. t, „Warszawa w nocy". 
Humor, śpiew, taniec pod kier. I, Truszkow= 
skiego. Udział biorą pp: Janina Winiarska, 
Hanka Rydzewiczówna, Ada Melerwilowa, 
Jerzy Truszkowski, Henryk Rzewuski, 
Bogusław Melerwil, 
Ceny miejsc od 1 zł. 25 gr. 
Początek o g. 5 pp., w niedz. i święta 2 pp. 


poc] 
kowe Kino- +; 
alete SWIT wosk 14 
Dziś i dni następnych 
Niebywały interesujący program 


ŻÓŁTOLICY KAPITAN 


dramategzotyczno-erotyczny-dźwięk.-śpiewny 
W roli gł. bohater filmu „Burza nad Azją* 
INKISZYNIEW oraz tancerka D'AL-AL. 
Ponadło na scenie wiełka REWJA, udział 
"biorą: Makslo Boczkowski (humor), Aleksandryj- 
sty (duet tanecz,), Fellni (charak. subretka) i inni 


i KN A. A A o a 


"ROBOTNIK" niedziela 25 stycznia 1931 WRWIKUNWAWANKNWNWNNNKNGGZNONNNACZNW Nr.34 Ka 
nnn ECKA AAA NY. 34 MME 
TEATR i MUZYKA 


Tamka Nr. 34 


Kino " WISE A! vis a vis Cyrku 


NA EKRANIE; Wielki film artystyczny 
„URODA ŻYCIA“ 


wg. St Żeromskiego z Norą Ney, Brodziszem, 
Samborskim i Bodo. 

NA SCENIE: Krotochwila „Żywy nieboszczyk,, 
z udziałem całego zespołu pod kierunkiem 
A, Połońskiego, 

Uwaga: Każda 30-ta osoba otrzymuje upo- 

minek premię. 


Początek o g. 3 pp. Ceny od 1 zł. 
REZERWY ROYA 
K A 
owie. COLOSSEUM [734% 


Wielki program śmiechu i humoru 
WiLLIAM RAINES, SLIM (Karo! Dane), R PAGE : 


w zachwycającym szampańskim filmie 
„Marynarz szuka miłości* 


NAD PROGRAM: Flip I Flap w przebojowej 
komedji „Miłość Angory* 


Mała Sala pocz. o godz, 12. 


„DZIEWICA ORLEAŃSKA* 
Dla młodzieży dozwolone. CENA zł, 1 i 1.50 


45e*ORRESU 


PREMJEROWEGO 
„MONTE CARLO" 


UKOŃCZONE. 
ROZPOCZYNA SIĘ OKRES MASOWEJ 
FREKWENCJI 
W KINIE 


SWIATOWID 


Marszałkowska 111 


Rámiekowy: MIEJSKI 
Długa 25 Hipoteczna 8 


Początek o godz. 6.30 
w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p. 
Dla młodzieży dozwolony 


Arka Noego 


NADPROGRAM. 


Kino dźwiękowe 


ATLANTIC 


Chmielna 33. Początek 6, 8, 10.15 
DZIŚ 


Po raz pierwszy w Warszawie! 


„WESOŁY TYDZIEN METRO" 


programie: pełne humoru komedje, rewja 
w naturalnych kolorach, aktualności. groteska 
FLEISCHERA oraz rewelacyjny film w wyk. 
słynnej trupy PU RENFRO p.t. „Psi trójkąt” 


poz 
tean KOMETA qi 49 


DZIŚ 


„MARSZ RADECKIEGO" 


Dramatyczny epizod z czasów wojny 
Austryjacko- Włoskiej t 
Na scenie występy artystów: Nina Bie- 
licz, Henio Domański, Kazimierz Chrzanow- 
ski, Stanisława Balcerakówna, Adam Daal, 
Konrad Ostrowski Irena Topolnicka oraz 
Girls baletu K, Ostrowskiego, 


| 


ł 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 


Dziś W teutruch miejskich 
Wielk 
og.8 ddd w piekle“ 
| Narodowy 
o g. 3 „PanGeldhab' i „Nikt mnie 


nie zna”. 
o g. 8 „Piękne polki” 
Nowy 


o g. 8 „Rozkosz uczciwości” 
Letni 


o g.8 „Pani ministrowa” 

1715-e WIDOWISKO „ULICY” W „ATS 
NEUM". We wtorek, dn. 27 b. m. odbędzie 
się w Teatrze „Ateneum” 75 widowisko in- 
teresującej sztuki wybitnego autora amery- 
kańskiego, Elmera L, Rice'a. Fakt ten zastu- 
guje na uwagę, albowiem „Ułca” osiągnęła 
największe powodzenie sezonu teatralnego 
nie tylko stolicy, ale wogóle w Rzeczypospo- 
litej, Celem urozmaicenia repertuaru jednak, 
dyrekcja utrzyma „Ulicę" na afiszu jeszcze 
czas bardzo niedługi. 

TEATR WIELKI. W niedzielę wieczór gra- 
ny będzie rekordowy sukces bieżącego sezo- 
nu teatralnego „Orfeusz w piekle". 

W poniedziałek opera nieczynna, we wto- 
rek powracają na afisz dwie popularne ope- 
ry włoskie „Rycerskość wieśniacza” i „Pa- 
jace" w doskonałej obsadzie. 

TEATR NARODOWY. Dziś ukaże eię po 
raz 5-ty świetna komedja St. Miłaszewskie- 
go „Piękne polki”. 

W niedzielę o godz. 3 po poł, pierwszy rar. 
po cenach zniżonych grane będą komedje 
Fredry: „Pan Geldhab"” i „Nikt mnie nie 
zna". SP 
TEATR NOWY. Świeżo wystawiona pełna 
finezji komedja Pirandella ASET uczci- 
wości". 

. TEATR LETNI. W dalszym ciągu seia 
je na afiszu pelna humoru, lekka komedja 
Grzymały-Siedleckiej „Pani Ministrowa” w 
premjerowej obsadzie. l 

TEATR POLSKI dáje dziś głośną komedję 
Alfreda Savoira p. t. „Katarzyna". W nie- 
dzielę, o godz. 4 po poł. po cenach znito- 
nych po raz 70 ciesząca się wielkiem: powo- 
dzeniem wesoła komedja radny 
„Dzień bez kłamstwa”. 

TEATR MAŁY. Dziś powtórzenie pře- 
mjery komedji Acharda p. t. „Jaś e księ- 
życa” z Janiną Romanówną, Marjuszem Ma- 
szyńskim, Aleksandrem Węgierko i Gusta- 


| wem Buszyńskim w rolach głównych. 


i 


W niedzielę o godz. 4 po poł. po cenach 
zniżonych „Lekkomyślna siostra” x Marją 
Przybyłko-Potocką na czele. 

QUI PRO QUO. Ostatnie dni tewji „My“ 
szy bez kota" z udziałem Hanki Ordonówny 
na czele całego zespołu. Ceny biletów zes 


ne o 20 proc. 
W niedzielę dnia 25 b. m. o godz. 12 w oł. 


przedstawienie dla dzieci p. t. „Balet Nagia”. 


TEATR REWJA „MORSKIE OKO". Re- 
wja karnawałowa: „Hallo! Malicka i Sa- 
wan!”. | PWM 


„WESOŁY WIECZÓR”. Dziś i codziennie. 


rewja „Pieniądze dla wszystkich” x udzia- | 


łem baletu z „Casino de Parie" każdy z 'wix 
dzów otrzymuje dwa złote, 
OPERETKA . WARSZAWSKA (Mokotow 


«ska 73). Dziś „Rozwódka”. 


TEATR „NOWY ANANAS" ' (Marszał- 
kowska 114). Dziś „Zawiany karnawał". 
TEATR REWJI „MIGNON”  (Marszałe 
kowska 82-a). Dziś „Trzeba mieć zdrowie'« 
PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI. Ta- 
cjanna Wysocka daje co niedzielę o „godz. 1 
na scenie teatru „Qui Pro Quo” niezwykle 
interesujące i barwne widowisko wykonąne 
wyłącznie przez dzieci. Atrakcją widowiska 


jest udział żywych zwierząt w Sresutze gi ; 
sr ZOR 


bota. 


VII PORANEK MUZYCZNY w. „MAJEŁ 


STIC". W niedzielę, 25 b, m., 6 godż. 1215" 
w sali kina „Majestic' odbędzie się VII Pø 


ranek Muzyczny Orkiestry Repr. P. P, pod 


dyr. A. Sielskiego. 

„HOLLYWOOD", W niedzielę, o g. 12,15 
wspańiały premjerowy program dla milu- 
sińskich. Zachwycająca i wesoła opowieść 
„Pan Twardowski na księżycu” w 3 aktach 
Ortyma. 

JUBILEUSZ ANTONIEGO FERTNERA;* 
Długie ogonki wystają codziennie 


przed kasą, sprzedającą bilety na przedsta-' 
„wienia jubileuszowe Antoniego Fertnera, któ+ 


re odbędzie się dn. 30 b .m. w: Teatrze Let» 
nim. Jak wiadomo, odegrana będzie po raz 
pierwszy nowa lekka komedja St. Krzywo” 
szewskiego p. t. „Noc Sylwestrowa" w obsa- 
dzie niepospolitej æ pp. J. Osterwą, -Gors 
czyńską, Smosąrską, Różańską, Fertnerem, 
Kurnakowiczem, Orwidem i innymi, 

Bilety sprzedawane są codziennie w kasie 
dziennej Teatru Narodowego od 4 do 7 wie” 
czorem. Ar 


dy BE A O z 


(o wyświetlają kina? 


ATLANTIC: „Wesoły tydzień Metro". 
APOLLO: „Na Sybir”, kę 
CAPITOL: „Janko muzykant", y 
CASINO: „Wiatr od morza”, ` .... 
i COLOSSEUM: „Marynarz szuka miłości”, 
COLOSSEUM (Mała Sala): „Dziewica pi 
łeańska". 
FILHARMONJA: „Egzotyczna kobiete”, 
KOMETA: „Warta nocna”. p 
MAJESTIC: „Trzej przyjaciele”, i t 
MIEJSKI: „Arka Noego”. t A 
POLA NEGRI PALACE: „Trysał . ailos 

ol", at 
PALACE: „Parada Paremonata 5. 
PAN: „Małżeństwo we troje”. FA 
SPLENDID: „Za oceanem”. £ 
STYLOWY: „Podróż poślubna”. 

ŚWIT: „Żółtolicy kapitana“. 
TĘCZA: „Droga do raju", a 
UCIECHA: „Impresatjo™., 
WISŁA: „Uroda życia”. k 
ZNICZ: „Ulice grzechu”, 
ASTRA: „Dziecko cyrku”, 

- CZARY: „Podwójne życie apssza”. 
CRISTAL: „Jeździec-błyskawica”, |. 
FORUM: Zamaskowane twarze”, © 
HOLLYWOOL: „Zdrada“. fis", 
LUX: „Pat i Patachon jako bohaterowie”. 
MEWA: „Romane współczesnej panny” | 

WOZY. trójkąt", BISON 4 


wos * 


ROMAN GUL. 


9) 


GENERAŁ BO 


"POWIEŚĆ. 
z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska. 
— Rety! Michale Rafałowiczu! oto 2 


nasz zbieg! — zerwała się Breszkowska 
i mocno wycałowała się z Sawinkowem 


— To on! — ciągnęła go do fotela Go- 
ca. 
Goc podniósł się zdaleka, i patrząc na 
Sawinkowa uśmiechem błyszczących 
oczu wyciągnął chore, suche palce, 
Rudy, barczysty człowiek odsunął się 
aie zdradzając żadnego zachwytu. 


— Nie męczcie go, babko, pozwólcie | cie, jak wszystko to udało się. Kiedy 


oporządzić, — powie- | 


mu umyć się, 
dział delikatnie Goc. Pokotiłow popra- 
wił poduszkę. 

Myjąc się w sąsiednim pokoju, usły- 
szał Sawinkow głos „lekarza”. 

— No, do widzenia, Michale, spieszę 
się. 

— Ależ dokąd, Wiktorze, on opowie 
nam moc ciekawych rzeczy. 

— lonym razem posłucham — roze- 
śmiał się prędziutkim śmieszkiem ru- 
dy. I ciężko stąpając, wyszedł do kory- 
tarza. 

Sawinkow czuł się, jak w rodzinie. A 
Katarzyna Konstantynówna to wcale 
nie katorżanka, lecz prawdziwa babka, 
wyjmująca z komody włochaty ręcz- 
nik. 


i WARUNKI ZEN o Wole a oa a LiD RIO, w Wars 
CENY OGŁOSZEŃ, Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie, Ogłoszenia tabel 


Goc, oparłszy się na poręczy fotela. 
nie spuszczał oczu z siedzącego przed 
nim Sawinkowa. 

— [mię wasze — Borys Wiktoro- 
wie? — uśmiechnął się. A więc po- 
słuchajcie, Borysie Wiktorowiczu, choć 
jesteśmy tu sami swoi, lecz o in- 
teresach pomówimy dopiero jutro, 
w odpowiedniej chwili, a teraz opo- 


| wiedzcie „beletrystykę”, jak uciekaliś- 


wyjechaliście z Wołogdy? | 

— Z Wołogdy wyjechałem 3-$o — za- 
czął Sawinkow. Lecz w tej chwili 
wszedł do pokoju niewysoki szatyn w 
cywilnem ubraniu, szczupły, w bino- 
klach. 

— O, Władimir Michajłowicz! Zapo- 
znajcie się, towarzysz dopiero co uciekł 
z zesłania, 


— Zenzinow, — powiedział SASZ, 


człowiek. SEWA í 


— Sawinkow. 

— Opowiedzcież już wreszcie, a nie- 
chże was! — niecierpliwiła się Bresz- 
kowska. 

Sawinkowowi nikt nie przerywał, był 
on niezwykłym narratorem. Śmiesznie 
naszkicował Wołogdę. Opowiedział, jak 


aryczne o 50 proc, drożej. 


aż do Archangielska czuł się Anglikiem 
Jak poganiał dorożkarza, zapowiada- 
uorweskie fjordy. Jak przyszli urzędni- 
pulchne ręce kasjerki. Tu wszyscy 
śmieli się. Jak zamknął się w kajucie. 
Jak zapoznał się z Czumakowem. Jak 
wygląda Białe morze. Jak wyglądają 
norweskie fjardy. Jak przyszli urzędni 
cy celni, których wziął za żandarmów. 
Tu znów wszyscy śmieli się, Jak zdu- 
miały go Norweżki okazałością kształ- 
tów — Goc zaśmiewał się, jak dziecko, 
zapewniając: — „nie, to już przesada, 
byłem w E „una to wy akurat trafi- 
liście na takie". — „Ależ przysięgam, 
Michale Rafałowiczu!” I rodzina z oj- 
cem Gocem i babką Breszkowską cie’ 
szyła się, że zjawił się utalentowany, 
energiczny towarzysz. 

Było późno, gdy Sawinkow z Poko- 
tiłowem i Zenzinowem wyszli z miesz- 
kania przy Bulwarze Filozofów. 

— Wciąż wydaje mi się, że jestem w 
Wołogdzie, a to tylko tak — dekoracja. 
Straszliwie szybko to się stało, < 

— To, dalibóg, nie Wołogda — roze- 
śmiał się Pokotiłow. 

— Na noc proszę do siebie, Mieszkam 
niedaleko stąd — i w słowach Zenzino- 
wa poczuł Sawinkow szacunek. 

— Zgoda, — w Baa zy mi się 
„ djablo spać. , >; Sa OBY A 


3 


Nasz siedział Goc w fotefa "w 
środku pokoju, 

— Jak się wam spało na nowych 
śmieciach? Co? Lepiej niż w lar tog 
z 25 to! oz A OCE Szczukinem ?... 


zawie z odnoszeniem Ar ry zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesi 
, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 
Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 


Sawinkow ujrzał przy świetle dnia, 
jak blade są ręce Goca, jak bezsilne 
chude; zmartwiałe ciało. Żywe są tylko 
młodzieńcze, żydowskie oczy, jakgdyby 
wzięte od innego człowieka. 

— Babka mówiła, że chcecie praco- 
wać w  terorze, Borysie wise wedi 
cza? i 

— Tak, w terorze. 

— A dlaczego właśnie w PERN = 
poruszył się Goc, — To dziwne, dla- 
czego nie w partji wogóle? 

— O tem mówić trudno, — powie- 
dział, zacinając się Sawinkow i to ją- 
kanie się podobało się Gocowi Jeśli 
trzeba, będę pracował również w partji, 
lecz chciałbym w terorze. 

Gorejące oczy Goca wpiły się moc* 
no w Sawinkowa. Sawinkow czuł: 
podoba się Gocowi i Goc wierzy mu. 

— Zaczekamy jeszcze troszkę, Bory- 
sie Wiktorowiczu. Pomieszkacie w Ge- 
newie, zapozmacie się z towarzyszami, 
ja pomówię z kim trzeba. A wy przede- 
wszystkiem musicie zapoznać się z 
Czernowem i z „Plantatorem” Iwanem 
Mikołajewiczem. + 

— Kto to — „Plantator” Iwan Miko- 
łajewicz? 

— Zobaczycie go, 

Teoretyk partji socjalistów - tówskić 
cjonistów, wynalazca idei socjalizacji 
ziemi w Rosji, Wiktor ` Michajłowicz 
Czernow, mieszkał w Genewie, w tej 
dzielnicy prześlicznego szwajcarskiego 
'miasta, która leży nad jeziorem. Z ga- 
binetu Wiktora Michajłowicza rozpoś- 
cierał się malowniczy widok na jezioro 


wane 


na wszystkich opakowaniach 
szwajcarskiej czekolady. 

Prawda, wnętrze gabinetu nie byłe 
szwajcarskie. Gazety, książki, rozrzu- 
cone na biurku. Popielniczka wypchana 
niedopałkami. W nieładzie leżały zapi- 


sane maczkiem arkusze. rękopisów, 
szpalty „Rewolucjonnej Rosji”, Nad Biur 
kiem wisiał portret oaeee z 
autografem. 

Taki: pokój można było spotkać w 
nież w Moskwie. Osobliwością jego by- 
ło chyba to, że o portret  Michajłowe- 
kiego opierało się sześć wędek ze zwi- 
niętemi żyłkami i czerwonemi spławi- 
kami, 


Codziennie po pracy łowił Wiktor Mi- : 


chajłowicz okonie w Lemanie.  Połów 
bywał dobry. Okonie sprawiały radość 
— choć one były takie same, jak ro- 
dzone, tambowskie. SŻę 
, Gdy Sawinkow wszedł do pokoju Czer- 
nowai, siedział przy biurku ten barczy* 
sty, owłosiony, rudy z zezującem okiem 
człowiek, którego wziął u Goca za le- 
karza. Lecz Sawinkow nie zdążył przyj- 
rzeć się Czernowowi. Obok siedzial 
człowiek, który pochłonął jego. uwagę. 


Człowiek był okazały, tęgi, £ obrżę- 
kłą żółtą twarzą i ciemnemi oliwkowe- 
mi wypukłemi oczami. Czaszka u góry 
zwężona, czoło nizkie. Patrzał ł z podeł- 
ba. Nad wywiniętemi, grubemi wargami 


rozpłaszczył się noe. Był pokój do 


brze ubrany, wydawał się nięinteligent- 
ny. Wyglądał na kupca. Od szpetnej, fo- 
zwalonej w fotelu postaci biły pokój í 


i na granatowe szczyty gór, wymalo- | zimna krew. 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. , 


Redakior Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Warecka 7 ; 


„al, 5.40, zagranicą sł. 8. Za zmianę adresu wa | 
p . 20, „aa ja 60 mata. gr. 30, drobne CESE 
ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych =» 


Redaktor odpowiedzialny; bę mih ae ya Wydawca RADA ay r P. P. 5S. i 


~= Qdbito w, druk. _uRobotnika”, | 
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